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CIENIOM
blogoslawionéj pamięci

ANTONIEGO MELCHIORA

FIJAŁKOWSKIEGO,
Arcypastęrza Metropolity 

WARSZAWSKIEGO,
tudzież

JCH EXCELENCYOM, 

Najprzewielebniejszym
ARCYBISKUPOM, BISKUPOM

i
Administratorom Dyecezalnym

polskiego, rzymsko - katolickiego ‘Duchowień­

stwa świeckiego i zakonnego obu obrządków

poświęca

w hołdzie najgłębszego uszanowania 

Antoni Tessarczyk





USPRAWIEDLIWIENIE

DEDYKAC Yl.
Najpierwéj byïo mojem žyczemem ni­

niejsze dziełko poświęcić Arcybiskupowi Me7 
tropolicie Warszawskiemu, w którym to celu 
udałem się do niego pod koniec Lipca r. b. 
jak poniższe podanie przekonywa:

Do
Jego Excelencyi J. WE

ANTONIEGO MELCHIORA

FIJAŁKOWSKIEGO,

Najprzewielebniejszego
Arcybiskupa Metropolity 
Warszawskiego i t d. i t d. i t. d.

w WARSZAWIE.

Po wyaaniu Biografii Napoleona III. 
Cesarza Francuzów, której Egzemplarz ośmielę 

ńę przestać Waszej Excelencyi, napi-



calem „Życiorys Jego świątobli­
wości Papieża Piusa IX.” i mam
teraz zamiar ogłosić go drukiem.

Nim jednak do tego przystąpię, pragnął­

bym Rękopism przedłożyć W aszéj 
celencyi do przejrzenia, z proźbą o łas­
kawe przyjęcie Deaijkacyi tego pisemka, w razie 

gdyby za godne téjze uznaném zostało. — 

Racz przeto Wasza Excelencyo daro­
wać mćj śmiałości i zaszczycić mię przychylną 
odpowiedzią, bym się mógł do nićj zastósować.

Z najgłębszem uszanoivaniem 

Tessarczyk

Kraków d. 1 Sierpnia 1S61 r.



Gdy jednak Odpowiedź Koiisystorza 
A: chi-Dyecezyi Warszawskiej

treści następującej :

„U°_ 1848.w Warszawie d. 25 Września 1861

KONSYSTORZJENERALNY
Arcfoidyecezyi Warszawskiej

Do
Wgo Tessarczyka w Krakowie

Na proibę Pańską w d. i Sierpnia r. b. 
podaną Konsystorz Jeneralny donosi, ii Jego 
Excelcncya JW. JX. Arcybiskup Metropolita 
Warszatvski zada pierwej nadesłania ręko- 
pisma pt „Życiorys Jego Świątobli­
wości Papieża Piusa IX. ” — do przej­
rzenia i ocenienia, zanim na dedykacyą So­
bie lakoivego zgodzi się.—

Sędzia Surrogat 
Kan. Metrop. Warszawski.

X. August Sieklucki.
Sekretarz X. F. Chmielewski 

nadeszła dopiero dnia lf£ Października t. j.



w ostatnich chwila cli dogorywającego Arcypa- 
sterza, gdzie sama przyzwoitość nakazywała 
wstrzymać się aż do stanowczego przesilenia 
choroby, po jego zgonie nie pozostało mi już 
nic innego, jak tylko uczcić pamięć Najprze- 
wielebuiejszego Nieboszczyka poświęcając Jego 
Cieniom, tudzież Arcybiskupom i Biskupom, 
których odezwy, również spóźnione, tym tyl­
ko sposobem u względu: onemi być mogły, 
dziełko w mowie będące, przekonany że każ­
dy inny na mojcm miejscu nie byłby inaczej 
postąpił w podobném zdarzeniu, jakie bardzo 
rzadko autorów spotykają.

Aniom Tcsmrczyh



Przedmowa.
W chwili największego niebezpieczeństwa 

dla Stolicy Apostolskiej, bo zagrożone, utratą 
krajóiu Państwo Kościelne stanowiących, z 
powodu dokonywajacego się przeobrażenia czy­

li połączenia całych Włoch w jedno królestwo 
pod berłem Wiktora Emanuela, któżby nic 
podzielał smutku i cierpień Ojca ś. który, trosk­

liwy o niepodległość Kośeioła, widzi go dziś 
wystawionym na upadek świeckiej władzy, 
która mu dotąd zapewniała samoistny i nie­
podległy byt, tak potrzebny do utrzymania 
jego powagi i świetności. -

To smutne położenie Ojca ś. budząc 
współczucie i zajęcie prawowiernych czytelni­
ków, obudzi zapewne i ich ciekawość, dowie­
dzieć się bliższych i ważniejszych usiępóiu z
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rycia jego, szczególniej zaś przymiotów serca 
i umysłu, którcmi sie zaroszę i roszadzie od­

znaczał, a które go wyniosły na najwyższą 
godność Głowy Kościoła t.j. Namiestnika Chry­
stusowego.

Dla tego skreśliłem niniejszy Życiorys
r

Jego Świątobliwości Papieża Piusa IX. spo­
dziewając się, ze Szanowna Publiczność przyj­
mie i tę moją pracę literacką z pobłażaniem 
i względnością, na które zasługiwać i lakowe 
sobie skarbić najusilniejszćm było. jest i bę­
dzie staraniem mojem. -

Pisałem w Krakowie w miesiącu Maju 1861 r.

Wydawca.



Wiek Dziecinny.
í.

Urodzenie, wychowanie i pierwsze nauki 

é domu i iv szkole

, Hrabia Mastai-Ferreti, mieszkaniec Sini- 
gaglii, obwodowego miasta w prowincyi Pe- 
saro, byi ojcem licznej rodziny, bo z 4. sy­
nów i tyluž córek zložonéj, między któr,cmi 
Jan Maria Mastai, urodzony dnia 13. Marca
1792 r. dziś' pod imieniem Piusa ÍX. znany,

1
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byl ulubieńcem rodziców, klórzy nicposiadali 
wprawdzie wielkicb bogactw dla hojnego wy­
posażenia swych dzieci, nie szczędzili jednak 
nakładów, aby im dać ich stanowi odpowie­
dnie wychowanie i wykształcenie. Pod okiem 
troskliwej matki dzieci pobierały pierwsze na­
uki od domowych nauczycieli, których szczę­
śliwy wybór ułatwił i przyspieszył ich przy­
gotowanie do dalszego kształcenia w szkołach 
publicznych; najbardziej zaś celował między 
rodzeństwem Jan Maria Mastai, odznaczając 
się pilnością i bystrém pojęciem, tak ze juz 
w jedynastym roku był uznanym za dostate­
cznie usposobionego do klas gymnazyalnych.

Te nadzwyczajne postępy syna spowo­
dowały rodziców, że go oddali do Liceum w 
Volterra, którego Dyrektorem był na on czas 
bardzo światły Xiądz Jnghirani, słynny astro­
nom i gorliwy wspieracz umiejętności, co mu 
zjednało wielkie znaczenie w świecie uczo­
nym i powszechny szacunek u ludzi, tudzież 
przywiązanie młodzieży szkolnej do niego, bo
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umiał jéj serca uszlachetniać, a umysły kształ­
cić, wspierając dostrzeżone w niej talenta. Ta­
ki przewodnik i nauczyciel młodzi musiał być 
i jéj doświadczonym znawcą: jakoż niedługo 
odkrył on w Mas taju rzadkie zdolności, połą­
czone z niezwykłą skłonnością do uczenia pie 
lekcyi, w czćm mu dobra parniej« i ciągła u- 
waga bardzo pomocne były, zostawiając chłop­
cu dość wolnego czasu, że mógł swoje za­
dania starannie porobić i czysto napisać; gdy 
tymczasem jego rówiennicy, nie mogąc zawsze 
wszystkiemu podołać, musieli nieraz drugi rok 
pozostać w jednej i téj samej klasie.

Tak postępując z pochwałami i nagro­
dami, rok rocznie co raz wyżej, Mastai wy­
przedził swoich wspóluczniów ponáiwiekszéj 
części, i już w siedmnastym roku złożył examin 
dojrzałości, z zupełnćm swych profesorów i na­
uczycieli zadowoleniem, którzy mu najchlub- 
niejsze wydali świadectwa, Dyrektor zaś, który 
pełnego nadziei młodzieńca bardzo polubił i 
przez cały ciąg jego nauk ojcowskie miał o 
min staranie, żegnając go przepowiedział mu
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świetny przyszłość, jeżeli słabość, na którą 
wteay zapadał, nie będzie mu przeszkodą do 
osiągnienia zamierzonego celu, zgodnie z ży 
czeniami rodziców, pragnących przedewszyst- 
kiem zapewnić swoim dzieciom byt stały, gdy 
dojdą pełnoletności i beds mogły same sobą 
rozrządzać.
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Młodość.

II.
Powrót do domu rodzicielskiego, przer­

wa w naukach, niebezpieczeństwa młodzień­
czego wieku niepewność i wahanie się w o- 

braniu zawodu publicznego, skłonność do sta­

nu duchownego i oddanie się w opiekę N. 
Panny Maryi.

Powrót ao domu ukochanego syna był 
wprawdzie pożądany dla rodziców, uprzedzo­
nych już o jego chlubném ukończeniu nauk 
licealnych, prawda że kosztem zdrowia mfo-
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dzieńea, który zbytniom natężaniem umysłu 
nabawił się słabości, zdaniem doktorów, ule­

czalnej jedynie kilkoletnią nauk przerwą, co 
niemałego nabawiło kłopotu cała rodzinę i by­

ło przyczyna szczerego żalu życzliwch przyja- 
ciół domu, podzielających obawę, że przymu­

sowa nieczynność może szkodliwie wpłynąć 
na przyszły los młodego człowieka tak pięk­
nych nadziei.
Tymczasem starano się wybadać skłonności 
młodzieńca i nadać im pewien kierunek, aby 
go uchronić od zgubnych zboczeń, niedoświad­

czonemu wiekowi właściwych i łatwych, gdy 
sprzyjające okoliczności urodzenia, majątku, 
towarzystw i wielu innych jeszcze podsycają 
namiętności urodziwego młodziana, umiejącego 
podobać sio i zajmować drugich. Takim był 
rzeczywiście Jan Maria Mastai, a wieloraka 
sposobność do zbytkowi lekkomyślnego szału 

wystawiła go nieraz na oczywiste niebezpie­
czeństwa, których jednak zawsze jakby cudem 
uniknął, a czćm się prawie całe jego życie
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aż do dni naszych odznacza, tak że wido­
cznie Opatrzność nad nim czuwa, chociaż go 
bolesnemi losami nawiedza.

Chcąc położyć koniec błąkaniu się mło­
dego Mastaja,postanowiono obmyślić mu jakie- 
bądź zatrudnienie, i tym sposobem oderwać go 
od ciągłych zabaw i rozrywek, zwłaszcza w cza­

sie najazdu Neapolitańskiego króla Murata, 
który przeciw Rzymowi i Austryi wyruszy­
wszy, cały naród włoski w imieniu ojczyzny 
i wolności do broni powołał: Państwo kościelne 
zajęły jego wojska, których oficerowie zapro­
wadzali masońskie loże, czyli wolnych mularzy.

Nowość ta, jak każda inna, znalazła wnet. 
licznych zwolenników' i była wielką ponętą 
dla młodego Mastaja, tak że tylko groźba ex- 
komunikacyi wstrzymać go zdołała od wstąpie­
nia do tego towarzystwa, a to na przedsta­
wienie jego stryja Paulina, który będąc Pra­
łatem i Podsekretarzem Memorjałów, wolał’ 
Rzym opuśać i zrzec się swoich posad, a- 
niżeli podzielać patryolyczny Włochów zapał



10

i składać Muratowi hołd wierności. W tym 
stanic rzetzý publicznych schronił on się do 
Sinigaglii, do swego hrata hrabiego Mastaja, 
i znalazł u niego bardzo gościnne przyjęcie

Dopiero po pokonaniu Murata, gdy Pi­
us VJI. do Rzymu powrócił, Paulin udał się 
takže za nim i był znowu obsypany łaskami 
Papieża , który wynagradzając jego wierność, 

zaszczycał go odtąd całem swem zaufaniem.
Wyjeżdżając z Sinigagli. Paulin, w do­

wód wdzięczności za okazaną mu gościnność, 
przyrzekł bratu swemu, że będzie miał stara­
nie o jego synie Janie i wziął go z sobą do 
Wiecznego miasta, gdzie, Iw najwyższe towa­
rzystwa wprowadzony, miał najlepszą sposob­
ność pozawierać stósonki z najznakomitszemu 
osobami, które mu później bardzo użyteczne- 

mi były. Ze swój strony stryj pragnął szczerze 
wywiązać się bratu jak najprędzej z zaciąg- 
nionego długu wdzięczności, i starał się, jako 

Prałat, przy każdej sposobności o zapewnienie 
synowcowi odpowiedniego stanowiska. Atoli



li

usiłowania jego w téj mierze natrafiały na ró­

żne przeszkody i trudności, co było powodem 
<lo układania i zmieniania nieraz nowy cli pro­

jektów i planów, aź nareszcie przemogła skłon­

ność młodego Mastaja do duchownego stanu, 
któremu się poświęcić postanowił, a oddając, 
się przytem w opiekę Najświętszej Panny M aryi, 
gdyż do Miej zwykł się był uciekać w każcćj 

dobie, okazując oój oddawna cześć najwyższą, 
obrał sobie Xiedza Storace, Dyrektora Szkoły 
sierót, za spowiednika i duchownego poradnika.

Za jego namową Mas tai wstąpił do tego 
Zakładu ubogich dzieci i pełnił ich nauczyciela 

obowiazk' z gorliwością i prawdziwem zami­
łowaniem w tćm powołaniu, które uważał za 
wstęp, za pierwsze przygotowawcze kroki do 

przyszłego kapłaństwa, sposobiąc się do nie­
go, po odzyskanym zdrowiu, pod przewodnic­
twem Xiedza Graziosi, słynnego Profesora 
z gruntownych wiadomości teologicznych, mia­
nowicie zaś z wykładu Pisma Świętego

Przy tak znamenitých zdolnościach urny-
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słowych, jakiemi obdarzony był Mastai, nie 
trudno było przewidzieć, że i czas przepisanych 
kursów nie będzie dłuższy, i że kleryk bez 

przeszkody osiągnie cel swych najgorętszych 
życzeń, szczególniej pod względem kaznodziej­
stwa, do którego czuł powołanie. Pobudką do 
tego była następująca okoliczność. Pewnego 
razu był Masta; na kazaniu Arcybiskupa Piatt, 
który posiadał wszystkie przymioty doskonałego 
krasomówcy: dźwięczny, pełny i mocny głos 
kaznodziejski, połączony z żywemi giestami, za­
chwycał słuchaczów i sprawił na młodym 
kleryku tak miłe i mocne wrażenie, iż tenże 
odtąd niczego bardziej nlepragnał, jak tylko 
pójść w ślady tego arcypasterza i stać mu 
sie podobnym.

W tym czasie nie mogąc podołać podwój­
nym obowiązkom, Mastai widział się zniewo­
lonym opuścić szkołę sierót, które swego na­
uczyciela z wielkim pożegnały żalem i roz­
czuleniem, bo były do niego bardzo przywią­

zane, dla jego łagodnego, prawdziwie ojcow­
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skiego z niemi obchodzenia sic i godnego ze 
wszech miar postępowania z ludźmi zakładu- 
Majac teraz wolniejszy czas, Mastai zajął się 
wypracowaniem kazania, z którćm wystąpił

r

pierwszy raz w kos'ciele S. Karola na Corso 
i rozrzewnił słuchaczy aź do łez, tak że przy­
jaciele i znajomi winszowali mu tego nadzwy­
czaj szczęśliwego skutku mowy, przepowiada­
jąc świetną przyszłość.

Tymczasem zbliżał się koniec nauk teolo­

gicznych; Mastai czuł się dostatecznie przygo­
towanym ze wszystkich przedmiotów, aby przy­
stąpić do składania examinów i otrzymać os­
tateczne święcenia : jedno i drugie nastąpiło 
w roku 4818 i uwieńczyło wszystkie prace 
i usiłowania nowego teologa, mającego teraz 
zacząć pracować w winnicy Pańskiej, dla wie­
cznego zbawienia dusz jego Dieczy powierzonych.
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Kapłaństwo.

III.
Missya do Situgaglii, Kanonia: Niepoka­

lanej Najświętszej Panny Maryi, Arcybiskup- 
shvoSpoleto, Biskupstwo lmola,Kardynalstwo.

Nowo mianowany biskup Sinigaglii, Testa 
Ferrata, z okoliczności swój installacyi, chcąc 
jćj dodać więcćj uroczystości, zarządził mis- 
syą i powołał do mój miedzy innymi nieda­

wno wyświęconego Mastaja, jakkolwiek jesz­
cze młodego, ale wiele obiecującego kazno­
dzieję. I rzeczywiście wybór nie mógł być
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trafniejszym, gdyż początkujący kapîan prze­
wyższył wszelkie oczekiwanie, sprawiając swo­
ją kaznodziejską wymową tak powszecnne i 
głębokie wrażenie na zgromadzonym ludzie, 
że rozgłos o kazaniu tern sprowadził nastę­
pnego dnia niezliczoną mnogość słuchaczy ze 
wszystkich stanów, pragnących słyszeć nowe­
go mówcę kościelnego, a im się dłużej prze­
ciągała missya w Sinigaglii, rodzinnćm mieście 
Mastaja, tém bardziej rozchodziła się jego 
sława; za każdćm bowiem wystąpieniem wzbu­
dzała jego wymowa coraz większe zajęcie 
i podziwien e : każoy go chciał bliżej poznać 
i okazać mu swoje uwielbienie, szczególnićj 
zaś ubiegali się o to jego rówiennicy i dawni 
znajomi przepowiadając mu, jakby wieszczym 
duchem natchnieni, nawieksze szczęście i naj­
wyższą godność, jeżeli go Bóg, który się nim 
widocznie opiekuje i na swego wybrańca ła­
ski błogosławieństwa zlewa, raczy nadal przy 

zdrowiu i życiu zachować.
Mm jeszcze missya Sinigaglijska ukoń­
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czoną byla, wiedziano juž w Pizymie o jej 
błogich skutkach, osiągniętych pod względem 
skruchy i pokuty, i kto się najwiôfcéj przy­
czynił do upnuti et ania się i szczerego na­
wrócenia grzeszników.

Za powrotem do Rzymu Mastai otrzy­
mał w nagrodę za podjęte trudy i pomyślne 
dokonanie dzieła m'ssyjncgo skromna wpraw­
dzie, ale zaszczytna kanonija pod wezwamem 
Najświętszej Niepokalanej Panny Maryi, która 

mu otwierała drogę do wyższych godności, 
a które go teraz jedna po drugiej spotykały.

Mając zapewnione stanowisko jako kano­
nik w hierarchii kościebej, w niedługim czasie 
powołany został na Koadjutora Arcybiskupa 
Muzzi, udającego się do Chili na apostolskie­
go Wikaryusza, przy którym zostawał aż do 
jego odwołania.

Jak bardzo Mastaja oględne postępowa­
nie w całym ciągu poselstwa ceniono, prze­
konywa najlepiej mianowanie go, w uznaniu 
położonych zasług, Dyrektorem Zakładu Ś.
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Michala, który to urząd jest bardzo korzystny 
i najczęściej przez Kardynałów sprawowany.

Na tém Dyrektorstwie, które Masiai 
sprawował z wszelką sumiennością i godno­
ścią, nie wiele zeszło czasu, gdy zawako- 
wało Arcybiskjpstwo Spoleto, po dobrowolném 
ustąpieniu dotychczasowego arcypasterza Meli 
Łupi Soragna. Łatwo się domyślić, že nie 
jeden zapragnął tak wysokiej i ważnej godno­
ści, że każdy z kandydatów sądził mieć pra­
wo do opróżnionego arcypasterstwa, mieniąc 
się być powołanym do piastowania takiego 
dostojeństwa. Jeden tylko Mastai nie należał 
do ubiegających się o rzeczone arcybiskup- 
stwo, chociaż miał równe, a może i większe 

od innych zasług’’. Skromność jego w tym 
razie została wynagrodzoną przyznaniem mu 
pierwszeństwa, bez wszelkiego współzawodnic­

twa. Utrzymanie s>e jednak na nowém stano­
wisku było wtedy dla arcybiskupa nader tru­
dne i wymagało największej zręczności i o- 
ględności, w czasie tak burzliwym, jakim był
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rok 1851 . Wiochy powstały w nme wolno­
ści, chcąc się wyswobodzić z pod obcego 

jarzma.
Nicrnogąc odstępować od zaprowadzo­

nego systemu, ani go samowolnie zmieniać, 
Mastai me widział innego sposobu ocalenia 
Papieża, jak tylko przez ustanowienie prowi­
zorycznej Komissyi rządowej i zaprowadzenie 
gwardyi narodowej. Przy najlepszych chęciach 
pogodzenia słusznych życzeń narodu z po­
waga i godnością Stolicy Apostolskiej, usiło­
wania jego udaremnił duch stronie czy i zmu­

sił go do ustąp1 enia; wtedy zostawiwszy pro- 
testacyją przeciw doznanej przemocy, udał 
sie na territorium Neapolitańskie, i powróci! 
ztamtad dopiero po przywróceniu porządku 

i spokojności publicznej.
To chwilowe i mimowolne wydalenie 

się Mastaja za obręb Państwa Kościelnego 
spowodowało Sekretarza Stanu Bernetti do 

przeniesienia gc na inne miejsce, by nieprzy- 
ponunać poprzednich nieporozumień z byłym
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rządem rewolucyjnym, i nie dać powodu do 
dalszych zajść miedzy mieszkańcami a ducho­
wną władza. Ze zaś wtedy nie było stosownej 

posady dla powracającego arcybiskupa, powo­
łano go tymczasowo na biskupstwo imola, co 

jednak nie było żadną degradacją1, ale raczej 
promocyją, bo prócz większych dochodów, 
miał jeszcze biskup zapewnione najbliższe kar- 
dynalstwo, prawem pierwszeństwa do tej go­
dności przywiązane, a na które dnia 13. Gru­

dnia 1840r. wyniesionym został.
Na tém novvém stanowisku nie pominął 

Mastai żadnej sposobności, aby sw7oim wpły­

wem nakłonić rząd pap.ezlu do liberalnych za­
sad, postępując w duchu czasu i stosownie 
do potrzeb kraju. Nadto ludzkość i uprzej­

mość nowo mianowanego Kardynała zjednały 
mu serca wszystkich i zrobiły go w Rzymie 
popularnym, podczas gdy sternicy papiezcy, 
władając despotycznie i z oburzającą surowo­
ścią, byli powszechnie znienawidzeni. —
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P a p i e z t w o.

IV.
Obranie Papieżem, Amneslya, zniesienie cen­

zury , ustanowienie Rady Stanu, nadanie Kon- 
stytucyi, mianowanie świeckiego ministerstwa, 
zamordowanie ministra Pellegrino Rossi, u- 
stepstwa i przyzwolenia Piusa IX.

Surowość z jaka Papież Grzegorz X'. i 

panował, podała jego rządy w nienawiść po­
wszechną, i była główną przyczyną nieustan­
nych spisków i rewolucyjnych knowań, tak 

że aresztowania nieustawały, więzienia ofia­



ry polityczne zapełniały, a wygnania nalega­

ły do porządku dziennego i t. d. Nie dziw 
wiec, že wiadomość o śmierci Papieża, któ­
ra nastąpiła dnia 1. Czerwca 184G r. przy­
jętą była obojętnie, bez smutku i żalu, bo 
każdy spodziewał się, ze zmianą Naczelnika 
łagodniejszych rządów, a przynajmniej spokoj­
niejszego pod nowym Papieżem panowania, 
które dotąd wszystkich strachem i trwogą 
przejmowało. Dla tego też Kardynałowie, z o- 
bawy, aby stronnictwo rewolucyjne nie ko­
rzystało z rozjątrzenia i wyburzenia umysłów 
podczas chwilowego bezkrólewia, i nieusiłowa- 
ło dopiąć swoich celów na zgubę Stolicy A- 
postolskiéj, zebrali się niebawem w Konkla­
we, i aby umknąć smutnych następstw z prze­
włoki, przystąpili zaraz do obioru Następcy: 
przy pierwszćm głosowaniu Sekretarz Stanu 
Lambruschini i Kardynał Mastai mieli najwię­
cej kresek, a tćm samćm największe praw­
dopodobieństwo za sobą, że jeden z nich wy­
niesionym będzie na najwyższe dostojeństwo



Głowy Kościoła; iie że za nimi przemawiała 
równość zasiug, w połączeniu ze świetnerni 
przymiotami serca i wzniosłością umysłu. Zda­
je sie nie ulegać wątpliwości, że szlachetny 
sposób myślenia i liberalne zasady, jakich 
się Masta od dawna w swojćm postępowa­
niu trzymał i za niemi zawsze i wszędzie 
przemawiał, były główną dla Kardynałów po­
budką, że mu, bez względu na jego wiek 
młodszy (55 lat) od współzawodnika, pierw­
szeństwo przyznali na dniu 16. Czerwca Pa­
pieżem ogłosili, który pod imieniem Piusa IX. 
dnia 21 t. m. ukoronowany, od tego roz­
począł swoje panowanie, że w miesiąc po 
■wstąpieniu na Stolicę Apostolską ogłosił Am- 
nestya powszechna dla przestępców politycz­
nych, przez co wiele tysięcy nieszczęśliwych 
ułaskawiwszy, dozwolił im z więzień i wy gna­
nia na łono rodzin i do kraju powrócić. God­
ną uwagi jest następna okoliczność Amnestyą 
poprzedzająca. Gdy Pius IX. idąc za natchnie­
niem serca swego zwołał Kardynałów, w celu
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naradzenia się z niemi względem zamierzone­
go ułaskawienia więźniów i wygnańców poli­
tycznych , oparli się wszyscy jednomyślnie te­
mu liberalnemu postanowieniu, jako niezgod­
nemu z dotychczasowym systemem rządowym.

Taki opór uwaźajac za osobistą obrazę Pius 
IV. wyrzucał im, że tak postępują przez zazdrość 
gniewając su na miłość jaką mu lud okazuje, ale 
że jako pontyfikalny władca potrafi Sabie wy­
jednać poszanowanie. Potem przystąpiono do, 
głosowania: Kardynałowie wrzucali same tylko 
czarne gałki do Urny, co widząc Papież 
zdjął swój biały Biret nakrył ja i rzekł: » Wrzu­
cone przez was czarne gałki przemieniam tym 
sposobem wszystkie w białe ; niech zapiszą do 
protokółu, że amnestyja jednomyślnie przyję­
ta została. »

Dzień ten na zaw'sze pamiętny, jakiego 
pono Rzym nigdy jeszcze nie obchodził, dzień 
najwyższej radości, napełnił serca milionów lu­
dzi n jjżywszemi uczuciami wdzięczności dla 
dawcy wolności, błogosławiąc mu za ten nie-



oszacowany, a od wszystkich tak upragniony 

där, jako zakład błogiej przyszłości. Trzeba 
było wtedy w Rzymie być, aby na własne widzieć 
oczy ten zapał, te okrzyki największego unie­
sienia radości, gdy w tym dniu, przed za­
chodem słońca, na narożnikach ulic rozlepio­
ny dekret amnestyjny Jutem błyskawicy prze­
szedł z ' ust do ust i wszyscy spieszyli przed 
pałac Papieża wołając : Eviva ! W jednej chw'i- 
li tysiące ludzi zapełniły wszystkie miejsca wy­
dając nieustanne okrzyki radości, aż Papież, 
do łez rozczulony, na balkon wyszedł i wese­
lącej się rzeszy pobłogosławił. Tymczasem z ka­

żda chwilą przybywały now'e tłumy ludzi z wzma- 
gajacenv się okrzykami radosnemi, tak że Pa­
pież dwa razy jeszcze na balkon występował 
błogosławiąc nieprzeliczonym masom zgroma­
dzonych Rzymian. Takie oznaki zapału, rado­
ści i wdzięczności powtarzały się do późnej 

nocy, aż dopiero nad ranem uciszyło się po­
wszechne wesele, aby się dnia następnego po­
nowić. Z Rzymu rozeszła się wiadomość o a-



innestyi jakby telegrafem po wszystkich pro- 
wincyjach, gdzie najwięcej było jej uczestni­
ków, i wywołała te same sceny uniesień ra­
dosnych, jak w stolicy,: wszędzie lud ubózt- 
wiał Papieża zasćłając dziękczynne modły do 
Boga za doznana łaskę, i prosząc Go kornie 
o najdłuższe zachowanie nowo wybranego Na­

miestnika Chrystusowego.
Nietylko chrześcijanie doznali łaskawości 

Piusa IX, pamiętał on i o żydach, zwłaszcza 
rzymskich, których mieszkania ograniczone 
były dotąd bardzo wilgotną i dla ciasnych 
ulic niezdrową dzielnicą miasta, zwana Ghet­
to: ludzkością powodowany wydał on rozpo­
rządzenie znoszące dawne ograniczenia a do­

zwalające żydom przesiedlać się według upo­
dobania . -

Między nastepnemi Reformami do cel­

niejszych należą jakoto :
Na dniu 12 Marca 1847 r ogłoszono Edykt 
znoszący zbyt ścisłe przepisy znienawidzonej 
cenzury, która dotąd tamowała wszelki objaw
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i rozwój życia duchowego, i dla tego była 
przyczyna napływu mnóztwa zakazanych pism 
i książek z zagranicy, bo owoc zakazany naj­
lepiej smakme, a towar przemycany jest za­
wsze i wszędzie cenny . poszukiwany : skutek 
wiec ostrej cenzury był zupełnie inny, jak- 
to wiemy z doświadczenia, gdy przeciwnie 
nadana wolność mówienia i pisania zaspokoiła 
opinia publiczna i sprawiła to, że nikt nie 

pytał o umysłowe płody obcokrajowe prze­
stając na własnych.

W miesiąc później t.j. d. 14. Kwietnia u- 
stanowiono Radę Stanu z 24 Deputowannych 
złożona, której Prezesem był kardynał Anto- 
nelli, powiernik Piusa IX i prawa jego ręka.

Nakoniec dnia 14. Marca 1848r. nada­
no Konstytucyja, odpowiednia potrzebom kraju 
i duchowi czasu, zaspakającą najgorętsze ży­
czenia narodu, który ubóztwiał dawcę wol­
ności ciesząc się tylu swobodami, o jakich 
nawet me marzył. A że jedną z głównych 
skarg było ciągłe utyskiwanie na duchownych
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sterników w rządach pápiezkich, chcąc więc 
i temu koniec położyć, Pius IX. zezwolił tak­
że na utworzenie świeckiego Ministerium pod 
prezydencyą Antonellego; składało się ze zna­
nych patryjotów, którego duszą był Mamiani, 
majacy powszechne zaufanie u ludu.

Gdy jednak rozbudzony duch narodu co­

raz głośniej zaczął odzywać się, przemawiając 
za radykalnem i zupelnem zreformowaniem 
całej machiny rządowej, Mamiani i jego ko­
ledzy, widząc niepodobieństwo podołać wszyst­
kim wymaganiom, ustąpili, a Hrabia Edward 
Fabbri, znakomity mąż stanu, otrzymał pole­

cenie złożenia mnego ministerium.
Tymczasem wojsko papiezkie, które 

miało rozkaz bronić tylko granic Państwa 
Kościelnego, brało udział w ruchach za jego 
obrebem i przyczyniło się do powiększenia 
zapału na wiadomość odniesionego zwycięztwa 
Sbrdeńczyków nad Austryiakami dnia 14. Lipca 
1848 r. Atoli radość ta nie długo trwała. Do­
tąd zwycięzka annia sardyńska doznała rychło
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klęsk, co ostudziło na chwilę namiętności 
nieumiarkowanych reformatorów, i było Piu­
sowi IX. powodem do oświadczenia w Okól­
niku wtedy ogłoszonym : » że jako Głowa Ko­
ścioła nie może wojny prowadzić przeciw 
Austryjakom, gdyż ci są również jego dziećmi, 
że wojska papiezkie nie miały innego zlecenia, 
jak tylko stać w obronie granic Państwa, 
i że, jeżeli przeszły na drugą stronę Padu, 
nastąpiło to z zupelném zapoznaniem jego 

rozkazów. ■
Pod naciskiem smutnych a naglących 

okoliczności zebrana Izba Deputowanych, jako 
organ opinii publicznej, uchwaliła jednomyśl­

nie na posiedzenin dnia 2. Sierpma-
1. Uruchomienie dwunastu tysięcy żołnierza,
2. Organizacyą legii cudzoziemskiej z tyluż ty­

sięcy ludzi,
3. Postawienie na czele armii zdolnego włos­

kiego jenereła, tudzież
4. Nałożenie podatku cztery miliony Piastrów.

Wszystkie te postanowienia przyjęła Rada

\
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Stanu także jednomyślnie, spodziewając się 
tym sposobem zażegnać niebezpieczeństwo gro­

żące upadkiem sprawy narodowej.
W tern nader trudném położeniu i po- 

wszechném zamieszaniu, z którego tylko spie­
szne i energiczne działanie wyratować mogło 
rzecz publiczną, nowo utworzone Ministerium 
Pellegrmo Rossi rozpoczęło dnia 16. Wrze­
śnia swoje funkcyje. Nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności zdarzyło się, że Rossi, Prezes Ra­
dy Ministrów, był zarazem Dyrektorem Poli- 
cyj, na któremto stanowisku W owym burzli­
wym czasie musiał się niejednemu narazić 

tém bardziej, że jego sposób myślenia i za­
patrywania się na bieżące wypadki był od­
rębny i nie zgadzał się prawie z niczyjem 
zdaniem; to sprawiło, że się stał niepopular­
nym, zwłaszcza, gdy się dowiedziano o jego 
planie zawarcia przymierza z Neapolem, ze 
szkodą Piemontu, co było przeciwne woli 

narodu.
Dnia \L Listopada t. j. w wiliją zaga­
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jenia sejmu obiegała w Rzymie pogłoska, że 
Rossi kazał aresztować dwóch Neapolitańskich 
zbiegów i że ich ma wydać władzom Nea- 
politańskim ; właśnie wtedy liczne wojsko ścią­
gano do stolicy i takowe we wszystkich dziel­
nicach miasta rozłożono; nadto w Dzienniku 
rządowym z tegoż dnia zamieszczono artykuł 
wymierzony przeciw Deputowanym opozycyj­
nym, majacym wielką wziętość w narodzie: 
wszystkie te nieprzyjazne okoliczności przy­
czyniły się do powszechnego umysłów rozs­
trzenia w najwyższym stopniu.

W tém niepewném narodu usposobieniu 
nadszedł dzie*i 15. Listopada, przeznaczony na 
otw'arcie Izb sejmowych. Nieprzeliczone massy 
ludu zalegały od samego rana wszystkie pla­
ce około pałacu obrad, szemrząc przeciw Pre- 
sesowi Rady ministrów, który kazał pozamy­
kać Trybuny dla Pułdiczności przeznaczone. 
Gdy więc o 1. godzinie w południe Rossi 
przybył w towarzystwie swego kolegi Righet- 
ti, przyjęto go sykaniem i gwizdaniem, przy-
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czćm powstało wielkie poruszenie w tłumie 
go otaczającym, a w chwili, gdy wysiadł 
z powozu, ugodzony śmiertelnie w szyję, padł 

i skonał na miejscu.
Kto właściwie był sprawca tego zamachu, 

dotąd nie zdołano wykryć, pomimo najści­

ślejszego śledztwa.
Jak głeboke wrażenie zrobił na Piu­

sie IX. ten krwawy zamach . jak go boleśnie 
dotknął, przekonywa nas jego następne po­
stępowanie, świadczące o zupełnem zerwaniu 
wszelkich stósonków między narodem a jego 
naczelnikiem , który postanowił odtąd w ni- 

czem nie ustępować.
Nazajutrz po dokonanym publicznym 

mordzie z pobudek politycznych, gdy wojsko 
bratało się z ludem, porozumiano się także i 
zgodzono na wybranie deputacyi dla przedsta­
wienia Piusowi IX. następujących żądań:
1. Ogłoszenie zasady narodowości włoskiej,
2. Zwołanie konstytucyjnego zgromadzenia,
3. Wykonanie środków postanowionych dla
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wywalczenia niepodległości, tudzież
4. Mianowanie Ministerstwa złożonego z ulu­

bieńców ludu, jakimi są Mamieni, Sterti- 
ni, Campello, Galetti i. t. d.

Ten ostatni na czele deputowanych wy­
prawiony do Piusa IX. doznał wielkich tru­

dności w uzyskaniu posłuchania, na którem 
otrzymał odmowną odpowiedź, gdyż Papież 
odrzucił stanowczo propozycye sobie przedło­
żone mówiąc:» Poddaję się tylko woli Boga.»

Słowa te były hasłem gwardyi szwajcar­

skiej na straży w zamku będącej do zaczep­
nych kroków przeciw zgromadzonemu ludo­
wi, który strzałami rażony, widząc pośród 
siebie zabitych wielu rannych, oburzył się 
na te rozmyślne morderstwa, pośpieszył do 
domu i niebawem powrócił uzbrojony prowa­
dząc z soDi. działo z zaprzęgiem i przyborem.

Teraz zaczęło się strzelanie z obu stron, 
którego ofiarą padł miedzy innemi Kardynał 
Palma; działo wymierzone przeciw Kwiryna- 
łow' właśnie nabito i chciano dać ognia, gdy
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oficerowie Torre i Cakrndřel!i rzucili się przed 
wylot od armaty chcąc temu przeszkodzić i 
niebezpiepieczeństwo od Papieża odwrócić.

Na usilne przedstawienie Galetti udaî się 
powtórnie do Piusa IX. i byf tym razem szczę­
śliwszy niż pierwej, gdyż Papież, po nieja- 
kióm wahaniu, dal się nakoniec nakłonić do 
przyjęcia nowrego ministerium , przekazując re­
sztę propozycyi Izbom sejmującym.

Wiadomość o przychyleniu się Piusa IX. 
do żądań mu ponownie przedłożonych roze­
szła si w okamgnieniu i wnet uśmierzyła 
rozjątrzony lud, który dopiero co pałający 
zemstą przeciw Szwajcarom, na znak radości 
strzelał na wiatr wydając okrzyki uwielbienia 
dla Piusa IX.

To powszechne wesele z odniesionych 
ustępstw i przyzwoleń ze strony Papieża mia­
ło niedługo ustąpić miejsca rozmyślaniu i zło­
wrogiemu przewidywaniu rozsądniejszych, a sza- 
lonem zapędom zapaleńców, czyli tak zwanych 

patryotów; o czém pie w następnym oddziale 
przekonamy.
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U c ťe c z k a.

Ucieczka Piusa IX. do Gcety, oblężenie i 

zdobycie Rzymu przez Francuzów, Amnestya.

Ostatniemi wypadkami przekonany, że 
reformy nadane doprowadziły tylko do nadu­
żyć rewolucyjnych i że ojcowskie zamiary da­

wcy Piusa IX. wnet zapoznano, nadto ograniczony 
w świeckiej władzy, nie widząc możności o- 

panowania anarchii zewsząd grożącej, Papież po­
stanowił, za radą ciała dyplomatycznego, opuścić 

stolicę i schronić się na sąsiednie terrytory- 
um Neapohtańskie, gdzie warownia Gaeta, jako
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najbliżej położona , stosowne nastręczała nncj- 
sce na tymczasowy pobyt, póki przyjazne 
mocarstwa nie przyjdą mu w pomoc, i nie 
przywrócą go na Stolicę Apostolską.

W ośm dni po ostatniej zbrojnej a krwa­
wej manifestacyi, Papież Pius IX. przebrany 
za prostego Xiędza, opuścił, w towarzystwie 
kilku tylko najzaufańszych osób, dnia 24. Li­

stopada 1848. r. łajcie Stolicę Apostolską 
i przybył, wśród mnogich niebezpieczeństw7, nie- 
poznany szczęśliwie do Gaety, zkąd napisał 
do króla Ncapolitańskiego list treści następującej:

»Najjaśniejszy Panie! Najwyższy Kapłan, 

Namiestnik Chrystusowy i Władca Państwa 
Kościelnego, widział się zmuszonym Stolice 
swego kraju opuścić, aby swój godności nie 
narazić i nie dać powodu do mniemania, ja­
koby swojem milczeniem pochwalał niesły­
chane bezprawia w Rzymie dokonane i do­
konać się mające. Stanął on w Gaecie, ale 
zabawi tam tylko krótki czas, gdyż nie jest
jego zamiarem, spokój Waszej Królewskiej

o



Mości oraz i poddanych swoja obecnością na 
nidbezpieczeàétwo wysławiać, pod jakim- 
kolwiekbadź względem. — Hrabia Spaur 
będzie mai zaszezvt, Waszej Królewskiej 
Mości doręczyć to pismo, i ma zlecenie opo­
wiedzieć resztę, czego nie dozwala krótkość 
czasu, ze względu na miejsce, dokąd Papież 

udać się aiebawem zamyśla.
„ Z spokojnym umysłem i oddaniem się boz- 
ki.n wyrokom, przysé.a on Waszej Króleskićj 
Mości i całe; Królewskiej rodzinie Apostolskie 

błogosławieństwo. ”
Mola di Gaeta dnia 25 Listopcda 1848 r.

Pirs, Papa nonus. ”

Zaraz na zajutrz rano po odebraniu listu, Król 
z rodzina i dworem pospieszał na statkach po­
rowych do Gaety odwiedzić Papieża, zabrawszy 
z sobą wszystko co t\lko potrzeb nem było do 
wygodnego pomieszczenia swego nadzwyczaj­

nego gościa jak n. p. sprzęty, bieliznę i t. d.
Tym czasem obiegała w Rzymie wieść 

o ucieczce Papieża: na twarzach niektórych



mieszkańców widać było przerażenie lub zdzi­
wienie, na fnnycb obawę, a na innych jesz­
cze radość i zadowolenie z usunięcia się Pi­
usa IX., jedynej, ich zdaniem, przeszkody w o- 
siagmenic lak gorąco upragnionego celu, któ­
rym było ogłoszenie rzeczypospobíéj Ci osta­
tni, do których należeli zapaleńcy wszystkich 
stronnictw, ukrywających swe plany pod ma­
ska patryotyzmu, byli najliczniejsi ’ tak pewni 
łatwego i blizkiego ziszczenia swych życzeń, 
że naw'et nie pomyśleli o tćm, iż właśnie u- 
cieczka Papieża musi udaremnić wszelkie ich 
zamysły i usiłowania.

Z innego stanowisKa zapatrywało się 
zgromadzenie izby sejmovvéj wraz z minister­
stwem na uciéôzke Papieża, widząc w niej 
największą trudność na drodze przeprowadze­
nia rozpoczętych reform ; po długich naradach 
postanowiono wyprawce w poselstwie Margra­
biego Sachetti do Piusa IX., by go nakłonić 
do powrotu; ale przystęp do niego był bar­
dzo utrudniony, a przedstawienia mu czynione



nie zmienny w niczém jego raz powziętego 
postanowienia, tak ze poslannik, nic nie wskó­
rawszy, powrocie musiał. Widząc bezskute­
czność tego kroku ze strony ministerstwa, 
zgromadzenie sejmowe wybrało ze swego gro­
na deputącyę, w nadziei, że ta będzie szczę­
śliwsza, i że sprowadzi Papieża do Rzymu; 
ale niestety! Komora graniczna Neapolitańska 
nie przepuściła deputacyi, a to z wyższego 
polecenia, gdyż odtąd wszelki przystęp do Pa­
pieża był Rzymianom wzbroniony. Nowina ta 
zdziwiła mocno i zrobiła wielkie wrażenie, ile 
że nikt na nią nic był przygotowanym.

Położenie rzeczy było nader trudne, i nie 
dziw, że w pierwszé| chwili nie wiedziano jak 

sobie postąpić, by umysły uspokoić i dalsze­
mu wahaniu koniec położyć, a to tćm spie­
szniej, gdyż każda zwłoka groziła wzmagają- 
cem s;e zamieszaniem, którego skutki nie tru­

dno było przewidzieć.
Postępując więc i działając w duchu na­

rodowym Zgromadzenie sejmujące, zgodnie z
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życzeniem ludu, mianowało Koimsyę z trzech 
członków' L j. księcia Corsini, hrabiego Ca­
mera ta i Zuchinicgo, zlewając na nich władze 
wykonawczą aź do powrotu Papieża, w na­
dziei że tymczasem wypadki sprowadzić mo­
gą taki stan, w którym sis jeszcze wszystko 
ułoży i pogodzi sprzeczności i przeciwieństwa 
w systemie rządowym; atoli oczekiwanie to 
zawiodło umiarkowanych, którzy sądzili, że 
kra uchroń::, od ostateczności, która, ich zda. 
nicm, tylko do zguby prowadzić musiała.

Na dzień 20. Grudnia bowiera zwołano 
zgromadzenie konstytucyjne, w którćm stro- 
niclwoj demokratyczne, otrzymawszy w wybo­
rach znaczna większość, było pewne zwyciez- 
twa, skoro kwcsrya formy rządu przyjdzm pod 
głosowanie. Jakoż izba deputowanych, po o- 
twarciu posiedzieli dnia 5. LuLcgo następnego 
roku, przystąpiła zaraz do obrad nad tym naj­
główniejszym przedmiotom i ogłosda niezmier­
ną większością dnia 9. t. m. Z Kapitolu Rzym­
ska Rzeczpospolite, znosząc tym sposobem
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świecką władze Papieża, atoli z zastrzeżeniem 

i zapewnieniem niepodległości Głowy Kościoła 
w wykonywaniu duchownego panowania, wa­
rując nieograniczona wolność w têj mierze.

W skutek zaszłej zmiany co do formy 
rządu zgromadzenie konstytucyjne widziało 
Sit spowodowanym do rozwiązania powyższej 
kor.isyi rządowej i do mianowania Tryumwi- 
ratu z obywateli najpopularniejszych, jakimi 
byli: Saliceti, Montecchi i Arineilini, z których 
pierwszego później zastąpił Mazzim; a drugie­

go Saffi, z pozostawieniem ostatniego i nadal 
przy dotychczasowej jego godność .

Zostawmy Rzymian tymczasem przy ich 

nowej formie, rządu, która z wielkie*) powi­
tali zapałem, a zajrzyjmy najprzód do Gaety, 
a potem przypatrzmy sie zewnętrznym stóson- 
kom Włoch, abyśmy mögt' ocenie następne 

wypadki według ieli historycznej ważności.
Na przedstawienia ciała dyploma­

tycznego, które do Gaety za Piusem IX. przy­
było, i na usilno nalegania osob Papieża o-
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taczających zezwolił tenże, po dość długim 
oporze, wreszcie na środki reakcyjne , mia­
nowicie zaś na interwencyą obcych mocarstw, 
w celu przywrócenia świeckiej władzy Stolicy 
Apostolskiej, która ogłoszeniem Rzymskiej Rze­
czypospolitej zniesiono. Główną sprężyną i po­
średnikiem w znoszeniu się Piusa IX. z Cia­
łem dyplomatycznćm był Kardynał AnLonslli, 

który Papieża nie odstępował.
Co do Włoch na zewnątrz wiele sprzy­

jało im wtedy okoliczności do ukonstytuowa­
nia sie według woli ludów większej części 
tego półwyspu ;a!e jak wledy wszędzie w Eu­
ropie, tak i tu nieumiarkowany ^dudi stronni­

czy zgubił najlepsi a sprawę.
Miedzy katokckicmi Państwami, dokonywa­

niem reakevj u siebie zajęlenii, jedna tylkoFran- 
cya mogła nieść pomoc Piusowi IX. Jakoż Lud­
wik Napoleon Bonaparte, Prezydent Rzeczy­
pospolitej Francuzkiój ,w swém poselstwie do 
zgromadzenia Narodowego dnia 6. Czerwca 
1849 r. wyłożył powody do wyprawy włoskiej



w celu przywróceni;' Papieża, co wy wolało 

zaburzenie pod przewodem Ledru - Rollina i 
bvîo przyczyna ogłoszenia Pary:’a w stanie 
oblężenia, z zaostrzeniem praw przeciw klubom 
i dziennikarstwu; poczcm spokojnosc przy­
wrócono, a Zgromadzenie Narodowe, widząc 
ze niebezpieczeństwo minęło, odroczyło swoje 
posiedzenia do 1. Października.

Korzystając z tych feryi Prezydent Rze­

czypospolitej, wyprawił dnia 18. Sierpnia swe­
go adjutanta, Xiecia Moskwy, Edgara Neya 
do Rzymu z depeszmi do Jenerała ßudinot 

i przesłał mu list, w którym miedzy in- 
nemi tak sio wyraża:

* Rzeczpospolita jrancuzka w .prawiła ar­
mie do Rzymu nic dla przytłumienia włoskiej 
wolności, lecz dla zasłonienia je przeciw wła­
snym nadużyciom, i żeby ją utrwalić przy­
wróceniem świeckiej władzy Papieżowi, kró- 
rv pierwszy dał pochop clo ulepszeń zaprowa­
dzeniem wszelkich pożytecznych reform w swo- 
•**ni ejńslwie. Z bólem serca dowiaduje sio,



4-5

jak ojcowskie zamiary Papieża i nasza własna 
działalność są paraliżowane przez namiętności 
i nieprzyjazne wpływy wzbraniając mu powro­
tu.........Ja pojmuję świecki władze Papieża
tak: powszechna amnestyja, sekularyzacya ad- 

rninislracyj, kodex Napoleona i liberalne rządy. 
Powiedz Pan odemme Jenerałowi, żeby w ża­

dnym razie nie dozwolił n-c takiego popełnić 
pod zasłoną naszej trójkolorowej chorągwi, 
coby się sprzeciwiało celowi naszej wyprawy. 
Gdy nasze wojska całą przeciągały Europę, zno­

siły wszędzie feudalizm, zostawując wolność 
w zarodzie. Niech więc nie mówią, że nasza ar­
mia 1849 r. w innym działała duchu i prze­
ciwne zostawiła ślady.”

Stosownie do mstrukcyi Jenerał Qudinot 
z wojskiem wyprawovvém stanąwszy dnia 24. 
Kwietnia przed Civda-Vecchia; gdzie dobrze 

przyjęty, zdaję się mewątpił, że i w Rzymie 
podobnego dozna przyjęcia, dla tego nie tra­
cąc czasu udał się dalej z wojskiem w po­
chód , a zbliżywszy się do wiecznego miasta



u

wvdal do jego mieszkańców odezwę, w któr 
rej donosi, że przybywa w przyjacielskim za­
miarze, gdyż rząd Rzeczypospolitej francuz- 
kiéj, duchem bardzo liberalnym ożywiony, chce 
uwzględnić życzenia rzymskiego ludu i t. d.

W odpowiedzi Zgromadzenie Narodowe 
oświadcza uroczyście, że odpierając najazd 
wszelkiemi środkami możebnemi, będzie do 
upadłego bronić miasta, w którem Garibaldi 
dowodził 15000. zbrojnych przeciw 34000. 

monrzyjaciela.
Taka stanowczość spowodowała Jenerała 

Oudinot do żądania umných instrukcyj, we­
dług których mógłby działać w swém obe­
cném położeniu: niedługo odebrał list od Pre­
zydenta Rzeczypospolite! francuzkiéj, w któ­
rym mu pisze: „Donosisz mi, Jenerale, że 
naszych żołnierzy przyjęto jako nieprzyjaciół 

i że nasz honor wojskowy dotkniętym został; 
tego nie ścierpię, żeby najmniejsza na nim 
plama tkwiła. Otrzymasz zatem posiłki i t. d ”

Gdy więc wszelkie porozumienie się na
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tej drodze okazało się niepodobnćm, Jenerał 
Oudinot ogłosi' Rzym w sianie oblężenia i 
przygotował się do szturmu. Dnia 29. Kwie­
tnia zaszły pierwsze małe starcia posterónków 
przed bramami Rzymu; nazajutrz rano przy­

puszczono za wszech stron szturm do miasta' 
który jednak oblezeni odparli mężnie, walcząc 
nieustraszenie z odwagą gedną dawnych Rzy­
mian; poczem nastąpiło zawieszenie broni z 
następnem onegóż przedłużeniem: aż do 3. 

Czerwca.
Korzystając z tego czasu Garibaldi po­

spieszył na spotkanie zbliżających się Neapo- 
litańczyków z drugiej strony i pobił ich na 
głowę pod Palestriną i Yelletri.

Za nadejściem posiłków i po upływie ter­
minu zawieszenia brom Jenerał (judinot zdo­
był dnia 5. t. ni. część zewnętrznych forty- 
fikacyj i spodziewał się wkrótce opanować mia­
sto. Tymczasem dz.elni ego obrońcy dając 
wytrwale i ciągle dowody bohaterskiego po­
święcenia, przypominającego czasy pierwszych
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Rzymskich republikanów odp-craH przypuszcza­
ne szturmy do 2 i go. Wtedy Jenerał O.udi- 
not ogłosił, że neazie oszczędzał pomniki 

sztuki i zajat już najbliższe szarce, przez co 
dalsza obrona Rzymu stała się bardzo wąt­
pliwa, a od której na dniu 29. po nocnym 
szturmie zupełnie odstąpić musiano. Tak wiec 
po miec’oczném zdobywaniu, ze znacznemi 
stratami z jednej a bolesncmi ofiarami zdru- 
gići strony, zwyc ezkie sztandary francuzkie 
powiewały zatknięte na szczytach wiecznego 
miasta: zdobywca zastał jeszcze reprezentan­
tów ludu w pelném zebraniu obradujących, 
podobnie ;ak ich przodkowie na kurulskicli 
krzesłach, i mus;ał użyć siły, aby ich roz­

pędzić.
Jak tylko Pius IX. powziął wiadomość 

o zajęciu Rzymu przez wojska Irancuzkic, o- 
głosił z Port'ci datawana amnestyą dla wszyst­
kich, wyjąwszy kilku najbardziej skompromi­
towanych, którzy później ułaskawieni zostali.



P o w r ii I.

VL
Przywrócenie porządku i spokojności pu- 

blicznéj w Państwie Rościelnćm. Poivrót Pi­

usa IX. do Rzymu. Orzeczenie dogmatyczne 
Niepokalanego Poczęcia N. Panmj Maryi,

Skoro wojsko francuzlbe przywróciło spo- 
kojność, porządek i bezpieczeństwo publiczne 
tak w Rzymie, jak i w calem Państwie koś- 
cielném, Pius IX. dał s:e nareszcie nakłonić 
do powrotu i odprawii, po siedemnastomie- 
s.eczném dobrowolnćm wygnaniu, swój wjazd 

do wiecznego miasta dnia 12. Kwietnia lSKO.
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Już nam wiadomo z powyżej w ustę­
pie II. przytoczonego oddania się N młodego 
Mastaja w opiekę N. Panny Maryi, że obraw­
szy ją sobie za Patronkę, jeszcze od lat dzie­
cinnych okazywał przede wszystkiem ku Naj­

świętszej Bogarodzicy Maryi Pannie najwyższą 
cześć, nabożeństwo i miłość, które teraz, bę­
dąc Głową Kościoła, pomnożyć postanowił. 
W tym celu Pius IX. podczas swego pobytu 

w Gaecie wysłał pod d. 2. Lutego 1849 r. 

List Apostolski do Biskupów całego katolickiego 
świata, aby, wezwawszy Boga, dali na piśmie 
wiadomość, jaka jest ich Wiernych ku Nie­
pokalanemu Bogarodzicy Poczęciu pobożność 

i t. d.
W skutek tego Listu Apostolskiego na­

deszły ze wszech stron prawie równobrzmią- 
ce odpowiedzi, wyrażające najgorętsze życzenie 
i pragnienie, aby Niepokalane Najświętszej 

Dziewicy Poczęcie najwyższym sądem i powa­
gą Papieża orzcczonem zostało. A że i Kar­
dynałowie łącznie z mnymi Teologami i Do-
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radcami przez Papieża wybranymi tego same­
go co i Biskupi byli zdania, przeto Pius IX. 
na dniu 8. Grudnia Í354. zwołał i odprawił 
Konsystorz , na którym Niepokalane Bogaro­
dzicy Dziewicy Poczęcie dogmatycznie orze- 
czonćm zostało , jak następuje : > Pius Biskup 
Sługa Sług bożych na wieczna pamiątkę. ■

■ Niewysłowiony Bóg, którego drogi są 
miłosierdzie i prawda, a którego wola wszech- 
mocność, którego mądrość potezme od końca 
do końca siągając wszystko wdzięcznie urzą­
dza, gdy od wieków przewiuział opłakany ca­

łego rodu ludzkiego upadek z Adamowego 
wyniknąć mający przestępstwa, i w zakryty 
od wieków tajemnicy, postanowił pierwsze do­
broci swojej dzieło, jeszcze tajemniejszym Sa­
kramentem uzupełnić, przez Wcielenie Słowa, 

aby wbrew miłosiernemu Jego zamiarowi, czło­
wiek, chytrością szatańskiej niegodziwcćci do 
grzechu przywiedziony, nie zginał, i aby to, 

co w pierwszym Adamie upadło, szczęśliwiej 

w drug.m dzwigniętem zostało, od początku



i przed wiekami wybrał » przysposobił' Jcdnoro- 
dzonemu Synowi swojemu Matkę, z, którejby 
ciałem się stawszy, narodził się w błogiej 
czasów pełności : Matkę, która nad wszelkie 
stworzenie taką ukochał miłością, ù solne w 
niej jednej przenajchętniej upodobał. Dla tego 
tez nad wszelkie anielskie duchy i nad świę­
tych wszystkich, wszelaką darów niebieskich 
obfitością ze skarbu bóstwa czerpniętą, cu­
downie Ją ubogacił,- aby od wszeikićj zma­
zy grzechowćj zawsze wolna, wszystka pię­
kna i doskonała, taką niewinności i świętoś­
ci jaśniała pełnią, jakiej po Bogu wększój 
pojąć nie można, i jakiej, prócz Boga nikt 

myślą ogarnąć nic zdoła. I przystało zapraw­
dę , aby najdoskonalszej świętości blaskiem 
zawsze ozdobiona, i od pierworodnego grze­
chu skazy także w-olna, najzupełniejszy nad 
starym wężem odniosła tryumf ta czcinajgo 
dniejsza Matka, której Bóg Ojciec, jednego 
Syna swo<ego, z siebie od wieków zrodzone­
go, sobie równego, i którego jak siebie sa-
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niego miłuje — tak dać postanowił, ab\ co 
do natury był jednym i tymże samym wspól­
nym Boga Ojca i Dziewicy Synem, którą Syn 
co do istoty swojej Matkę swą uczynić ra­
czył, a Ducli Święty chciał i sprawił, aby sic 
z Niej począł i narodził Ów, od którego Sam 

pochodzi.
Te pierworodną niewinność Dziewicy 

najświętszej z przedziwną życia Jéj świętością 
i z najwyższćm Matki Bożej dostojeństwem ko­

niecznie łączącą się, Kościół Kztolicki, który 
od Ducha ś. zawsze pouczany kolumną jest 
i utwierdzeniem prawdy, jako nauką od Boga 
wzięta i w składzie niebieskiego objawienia 
zawartą posiadając, nie przestawał jéj przeroz- 

Iicznym sposobem a w czynach wydatnych, 
ciągle coraz więcej wykładać, zalecać i bronić. 
Tę bowiem naukę, od najdawniejszych czasów 
istnąca, i w umysłach Wiernych głęboko wpo­
joną, a staraniem i usilnością Stróżów tajem 
nic świętych po całym święcie katolickim cu­
downie rozpowszechniona, Kościół najwyrazi-

4
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sciéj wyznał, kiedy Poczęcie Tejże Dziewicy 

nie wahał sie publicznej czci i nabożeństwu 
Wiernych zalecić. Tjm uroczystym aktem, u- 
znał Poczęcie Panny Najświętszej, za nadzwy­
czajne, cudowne, od poczęcia innych ludzi 
zupełnie różne, i zgoła święte i świecenia go­
dne, gdyż Kościół Świętych tylko dni święte 

obchodzi. Dlatego też tych samych słów,któ- 
remi się Pismo Boże, o niestworzonej Mądro­
ści wyraża, i przedwieczny Jej początek wksa- 
zuje, zwykł Kościół jużto w Kapłańskich pa­
cierzach, już we Mszy świętej wzywać, i od­
nosić je do poczęcia Dziewicy, które jednym 
i tymże samym wyrokiem co i Wcielenie bo- 
zkiéj Mądrości naprzód postanowionćm było.

Ale jakkolwiek to wszystko prawie wszę­
dzie u Wiernych przyjęte okazuje, z jaka pil­
nością samże Kościół Rzymski, wszystkich 

Kościołów Matka i Mistrzyni, tę naukę o 
Niepokalanćm Poczęciu Dziewicy pielęgnował, 

wszakże uroczyste tegoż Kościoła czyny ze 
wszech miar godne są szczegółowego wspom-



nienia, ile że jego dostojność i powaga taką 
jest, jaka przystoi temu ogniska katolickiej 
prawdy i jedności, w którym jednym nieska­
zitelna przechowała się wiara, a z którego 
wszystkie .nne Kościoły wykład tćj wiary po­
bierać maja. Tenże przeto Kościół Rzymski 
wszelkiemi a najwymowniejszenii sposobami 
starał sic Niepokalane Dziewicy Poczęcie, cześć 
jego i naukę wyznawać, pielęgnować, roz­
szerzać i utwierdzać. Świadczą o tćm głośno, 

i niezbicie tego dowodzą przeliczne i zaprawdę 
uroczyste postanowienie Rzymskich Biskupów, 
Poprzedników naszych, którym w osobie Ksią- 
żęcia Apostołów od samego Chrystusa Pana 
najwyższa piecza i władza pasienia baranków 
i owieczek, utwierdzenia braci i rządzenia a 
kierowania powszechnym Kościołem moc." bo­
żka zleconą była.

Za niepoślednią też chlubę mieli sobi e 
Poprzednicy Nasi, Apostolska swą powagą u- 
roczystość Poczęcia w Rzymskim Kościele za­
prowadzić, a oddzielnemi ją pacierzami ka-



płańskieini i Msza własna podnieść i ozdobić, 
w których pacierzach i Mszy przywilej wyłą­
czenia Maryi od dziedzicznej zmazy najwyraź­
niej jest uznaném. Juz zaś zaprowadzona cześć 
starali się z wszelka usilnością upowszechniać 
i rozszerzać bądź to nadawaniem odpustów, 
bądź upoważnieniem miast, p^owincyi, królestvv, 
aby sobie Bogarodzicę, pod wezwaniem Niepo­
kalanego Poczęcia za Patronkę wybierały, bądź 
zatwierdzeniem bractw, zgromadzeń i zakonów', 
ku czci Niepokalanego Poczęcia założonych- 
bądź pochwaleniem pobożności tych, coby 
klasztory, szpitale, ołtarze, kościoły, pod ty­
tułem Niepokalanego Poczęcia budowali, albo 
pod przysięgę ślubowali za Niepokalanein Bo­
garodzicy Poczęciem możnie obstawać. Nadto 
z radością wielka postanowili, aby święto Po­
częcia Maryi, od całego Kościoła i od wszyst­
kich z oktawa w tymże porządku i stopniu 
co i Narodzenia, jako święto każdego obo­
wiązuj;-ce obchodzonćm było, i aby w dzień 
Poczęcia Najświętsze; Panny w Patryarchalnej



naszej Liberyańskićj Bazylice nabożeństwo Pa­
pież kie corocznie się odprawiało. Pragnr o též 
w umysły wiernych coraz więcej wpajać te 
o Niepokalanćm Bogarodzicy Poczęciu naukę, 
a pobożność ich pobudzi-' do czczenia i wy­
chwalania Panny Najświętszej bez zmazy grze­
chu pierworodnego poczętej, z radością i chę­
cią największa upoważniali, aby i w Litanii 
Loretańskiej i w samćjże Prefacyi Mszy Spu 
Niepokalane tejże Panny wysławione Poczęcie. 
A tak przez samą ustawę nabożeństwa ustalił się 
ab o w iązek wiary. My następnie idf c za śladem 
wielkich Poprzedników Naszych nie tylkośmy 
to co przez nich pobożnie i mądrze postano- 
winném było zatwierdzili i przyjęli; ale owszem 

pomimo na ustawę Syxtusa IV. osobne Pacierze 
kapłańskie o Niepokalanćm Poczęem powagą 
nasza opatrzywszy, całemu Kościołowi odma­

wiać z wielką duszy naszej pociechą, po­
zwoliliśmy

Pomcważ zaś wszystko, co do nabożeń­
stwa religijnego należy, najściślejszym przed­



miotu jego połączone jest związkiem i nic 
mogłoby pevvném i niewzruszonym pozostać, 
gdyby ten przedmiot dwuwykładnym był i 
wątpliwym, przeto Poprzednicy Nasi Rzymscy 
Biskupi z wszelka starannością cześć niepo­
kalanego Poczęcia rozpowszechniając, samże 
oraz przedmiot i naukę objaśniać i wpajać 
najgorliwiój usiłowali. Jasno bowiem i otwar­
cie nauczali, iż upoczystość obchodzi się o 
Poczęciu Dziewicy, a zdanie tych, którzyby 
rozumieli i utrzymywali, że Kościół nie Po­
częcie samo, ale uświęcenie obchodzi, jako 
fałszywe i myśli Kościoła najprzeciwniejsze 
potępili. Nie łagodniejszemi lóż okazali się i 
dla tych, którzy dla osłabienia nauki o Nie- 
pokalanóm Poczęciu Dziewicy, wymyśliwszy 
różnicę między pierwszą a drugą chwilą Po­
częcia , utrzymywali, iż Kościół święci wpraw­
dzie Poczęcie, ale nie w pierwszej chwili. 

Ci sami albowiem Poprzednicy Nasi, za po­
winność sobie poczytywali i święto Poczęcia 
Najświętszej Panny i Poczęcie w pierwszej



chwili, jako prawdziwy przedmiot czci, z naj­
większą gorliwością ogłaszać i zalecać. Ztąd 
stanowcze te wyrazy, któremi Poprzednik Nasz 
Alexander VIT. prawdziwą myśl Kościoła wy­
powiedział mówiąc:

■ Dawrna jest zaprawdę ku Najświętszej Bo-
■ garodzicy Pannie, pobożność Chrześcian,
• którzy wierzą, iż dusza Jej w pierwszej zaraz
• chwili stworzenia i połączenia z ciałem przez 
« szczególna łaskę boża i wyłączny przywilej

• w moc zasług Jezusa Chrystusa Syna Jej 
« a rodu ludzkiego Odkupiciela, była od zmazy
• grzechu pierworodnego wyjętą i wolna, i
• w tej myśli święto Jej Poczęcia, uroczyś-
■ cie obchodzą <. —

Tychże Poprzedników' Naszych przede- 
wszystkićm także było i najważniejszćm sta­
raniem, naukę tę o Niepokalnnem Bogarodzi­

cy Poczęciu nienaruszona przechować. Nie 
tylko albowiem nie dopuszczali, aby ktokolwiek 
i jakimbądź sposobem, nauce tej przygadał, 
lub jej urągał, ale nawet co większa jasno i



wielokrotnie orzekli, iz nauka, jaka o Niepo- 
kalaném Dziewicy Poczęciu, wyznawamy, jest 
zupełnie z obrzędem Kościoła zgodną, jest 
dawną i prawie powszechną, i taka jaką Ko­

ściół Rzymski popiera i u trzy my w a, a ze 
wszech miar godną, aby w świętej Liturgii i 
w uroczystych modlitwach wyrażaną była. 1 

no na tćm przestali, aby ta nauka o Niepo- 
pokalanćm Dziewicy Poczęciu nienaruszoną 

trwała, ale jeszcze surowo zakazali, aby się 
nikt nie ważył mniemania tej nauce przeciw­
nego, ani publicznie ani prywatnie bronie, a 
tak wielokrotnym jakoby ciosem mniemanie 
to zbczsilniajac, potłumionem mieć chcieli. Aby 
zaś te powtarzane i najdobitniejsze oświadcze­
nia płonnemi się nie zdawały, nadali im moc 
obowiązującą ; co wszystko rzeczony poprzed­
nik Nasz Alexander Vil. w tych. słowach 
zamknął.

Zważywszy, iž Święty Kościół Rzymski 

■ święto Poczęcia Niepokalanej zawsze Panny 
uroczyście obchodzi ; osobne a własne o
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niera kapłańskie pacierze postanowił, wedle 
pobožné] a chwalebnej ustawy Poprzednika 
Naszego Syxtusa IV. chcąc za przykładem 
Poprzedników Naszych Rzymskich Biskupów 
to nabożeństwo, święto i obrząd podług 
ustawy oné] sprawowany, a w Kościele 
Rzymskim od zaprowadzenia swego nieod­
miennie trwający ożywić, jak nie mniej 

chcąc pobożność tę i nabożeństwo w czcze­
niu i wysławianiu Najświętszej Panny, za 
uprzedza acą Ducha ś. łaską od grzechu 
pierworodnego ochronionej, utwierdzić, pra­
gnąc oraz pomiędzy trzodą Chrystusową je­

dność ducha w związce pokoju utrzymać, 
kłótnie i spory uśmierzyć, a zgorszenia u- 

chylić, na zaniesione do Nas usilne prosby 
. przerzeczonych Biskupów i ich Kapituł, Fi-

* lipa Króla i Królestw jego, Konstytucje i
• Wyroki, przez Rzymskich Biskupów Poprzed- 
» ników Naszych, a mianowicie przez Syxtu­

sa IV. Pawła V. i Grzegorza XV. wydane, 
a sprzyjające zdaniu, iż dusza Najświętszej
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» Maryi Panny, w chwili stworzenia swego i
■ połączenia się z ciałem, łaską Ducha s'. 
» obdarzoną była, i od grzechu pierworodnego 
» zachowaną: jak również sprzyjające świętu 
» i czci Tejże Bogarodzicy Dziewicy Pocze-
• cia podług tegoż pobożnego zdania wyrzą- 
» dzanéj; ponawiamy i pod zagrożeniem cen-
• zur i kar w tychże korstytucyach wyrażonych, 

» zachowywać nakazujemy.
> Prócz tegc wszystkich i każdego z o- 

» sobna, którzyby przerzeczone Konstytucye 
» czyli postanowienia w sposób poinienionój
■ nauce, świętu lub nabożeństwu podług niej
• obchodzonemu uwłaczający na potem tłu-
> maczyli, albo którzyby też naukę, święto
• lub nabożeństwo przedmiotem sporu czynili
• albo przeciwko nim jakimkolwiek sposobem
■ wprost lub ubocznie pod jakimbądź pozorem
> badźto roztrząsając możeli być względem 
» nich wydane stanowcze orzeczenie, bądź 
» Pismo Święte, albo Ojców : Doktorów Swię- 

» tych wykładając i tłumacząc, bądź wreszcie
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» pod innym jakimkolwiek pozorem, i przy 
. jakiej bądźkolwiek sposobności na piśmie
• lnb ustnie mówili, kazali, nauczali, rozpra-
> wiali przeciwko nim coś twierdząc albo za- 
» rzuty przytaczając i ore bez rozwiązania 
. zostawując, albo innym dotąd niepomyślanym
• sposobem szermując, występować ważyli się;
> tych tedy wszystkich i Każdego z osobna, nie
> tylko karom i klątwom w Konstytucyach
■ Syxtusa IY. objętym poddać chcemy i rze-
> czywiście poddajemy, ale nadto wolą naszą 
» jest, aby przez sam czyn i bez osobnego 
» wyroku prawo kazania, publicznego czytania,
» uczenia i wykładania oraz tak czynny jak i
• bierny głos przy wszelkich na urzędach wy-
■ borach, postradali, a krom tego przez sam
• czyn także i bez osobnego wyroku stali się
> do kazań, publicznych odczytów, nauczania i 

» wykładów, na zawsze niezdolnymi; od któ- 
« rych to kar nikt inny oprócz Nas, lub Na-
• stępców Naszych Rzymskich Biskupów roz- 
< wiązać ich albo uwolnić nie może ale i pod
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> inne kary, jakieby Nam, albo Rzymskim 
• Biskupom Następcom Naszym ustanowić się 
» zdało, również poddać ich chcemy i rze- 
» czywiście niniejszym poddajemy, ponawiając
■ wyżej wspomnione Pawła V. i Grzegorza XV.
■ Konstylucye czyli Postanowienia.

» Książek podobnież, w którychby w mo- 
» wie bedaca nauka, święto lub obrządek 
» podług niej obchodzony w wątpliwość były 
» podawane, albo przeciwko nirn cokolwiek 
» w sposób wyżej rzeczony pisaném lub czy- 
» taném było, albo w którychby się przeciwne
■ wyrażenia, kazania, traktaty i rozprawy 
» mieściły, czy to one książki wydane były 
» po wspomnionćm Pawła V. postanowianiu, 
» czy w przyszłości jakimkolwiek sposobem 
» wydane byćby mogły, zakazujemy pod ka-
■ rami i klątwami w wykazie książek potępio- 
» nych obiętemi, i one samym czynem bez 
» osobnego oznajmiania za wyraźnie zakazane 
» uważać zalecamy i rozkazujemy, » —

Wszystkim zaś wiadomo, z jaką gorli­
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wością najznakomitsze zakony, najsławniejsze 
teologiczne szkoły, najcelniejsi w znajomości 
rzeczy bozkich Mistrzowie, tę o Niepokalanem 
Pocz; oiu Bogarodzicy Panny naukę wysiadali, 
przy niej obstawali i onój bronili. Wszyscy 
również wiedza, jak troskliwi byli o to Biskupi, 
aby w samycliże kościelnych zgromadzeniach, 
jawnie i publicznie wyznawano, iż Najświętsza 
Boża Rodzicielka Marya Panna, dla przejrza­
nych Chrystusa Pana i Odkupiciela zasług, 

nigdy pierworodnemu grzechowi nie była pod­
daną, ale zupełnie od pierworodnej zmazy 
była wolną, a przeto osobliwym sposobem 
odkupiona. Ale do wspomnionych dowodów 
ten zaiste najważniejszy i najsilniejszy przy­
bywa, iż samże Sobór Trydentski, dogmaty­
czny o grzechu pierworodnym wydając wyrok, 
którym na zasadzie świadectw Pisma świętego, 
Ojców i najpoważniejszych Synodów postano­
wił ■ orzekł : iż wszyscy ludzie rodzą się 
w skazie pierworodnego grzechu, uroczyście 

jednak oświadczył: że nie jest myślą jego
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wyrokowi temu taka rozciągłość nadawać, iżby 
miał obejmować Błogosławioną i Niepokalaną 
Dziewicę Boga Rodzicielkę Maryą. Tćm bowiem 
oświadczeniem Ojcowie Trydentskiego Soboru, 
dostatecznie według czasu i okoliczności, Naj­
świętszą Maryą Pannę, wolną od grzechu 
pierworodnego uznali, a tćm samem jasno 
wyrazili, iż nic ani z Pisma ś., ani z poda­
nia, ani z powagi Ojców rzeczywiście przyto­

czyć się nie da, coby tak świętej Dziewicy 
przwilejowi najmniej zaprzeczało.

I w rzeczy samej, že nauka o Niepo- 
kalanćm Poczęciu Najświętszej Panny coraz 
wiecćj najpoważniejszym Kościoła rozumem, 
nauczaniem, gorliwością, umiejętnością i mą­
drością tak dokładnie wytłumaczona, objaśniona, 
utwierdzona i u wszystkich katolickiego świata 

ludów i narodów, cudownym sposobem roz­
powszechniona zawsze w Kościele istniała, jako 
od przodków oddziedziczona i cechą objawionej 
nauki naznaczona, o tćm prześwietne czcigodnej 
starożytności Kościoła wschodniego i zacho-
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dniego pomniki najprzeważnićj świadczą. Koś­
ciół albowiem Chrystusów czujnym będąc stró­
żem i obrońcą powierzonych mu dogmatów, 
nic w nich nigdy nie odmienia, nic nie u- 
mniejsza, nic nie przydaje, ale z wszelką 
bacznością, jeżeli co w niej pierwiastkowo nie 
rozwiniętego było, a wiarą Ojców przekazanego, 
tak to stara się obronić i przekształcić, aby 
te pierwotne bozkiéj nauki dogmakta, stały 
się oczywiste, iasne i wydatne, a zachowały zu­
pełność, nieskażonośc, właściwość, i tylko roz­
winęły się w swojej naturze, to jest: w toż­
samości dogmatu, znaczenia i nauki.

I zaprawdę, Ojcowie i Pasterze kościelni 
bożkiem wyuczeń, słowem pisząc księgi już 
to dla wykładu pisma ś. już dla obrony do­
gmatów i dla nauki ludu wiernego, wszyscy 
wespół, najwyższą Dziewicy świętość, godność , 
od żadnej zmazy grzechowćj niepokalaną czy­
stość, i przesławne Jej nad najstraszliwszym 
rodu ludzkiego niepzzyjacielem zwycięztwo, 
starali się najusilniej w rozmaitych a przena-
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dobnyeh opowiadać i rozsławiać sposobach. 

Dla tego powtarzając sîow a, któremi Bóg na 
samym początku świata, zgotowane ku odno­
wieniu człowieka, lekarstwo miłosierdzia swe­
go zapowiedział, zwodziciela zuchwałość u- 
krócił, a rodzaju naszego cudownie podniósł 
nadzieje, gdy rzekł : * mcprzyjaźni położę po- 
iniedzv tobą a miedzy niewiastą, i miedzy na­
sieniem twém a nasieniem jej - ■ nauczali, iz 

w bozldch tych wyrazach jasno i główno za­
powiedziany był miłosierny rodu ludzkiego Od­
kupiciel , to jest Jednorodzony Syn Boży Chry­
stus Jezus i Najświętsza Jego Matka Marya 

Panna wskazana, i obojga ich pospolná prze­
ciwko szatanowi nieprzyjaźń wydatnie wyrażo­
ną była. Przeto jak Chrystus pośrednik mie­

dzy Bogiem a ludźmi ludzką przyjąwszy na­
turę zniszczył cyrograf wydanego przeciw nam 
wyroku i zwycięzko do krzyża go przybił , 
tak Najświętsza Panna najściślejszym i nieroz- 

dzielnym węzłem z Nim połączona, razem z 
Nim i przez Niego, wieczną jadowitego węza
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ściga ja c nieprzyjaźnią i nad nim najzupełniej 
tryumfując, niepokalana nogą swoja głowę 

jego starła.
Ten przesławny i wyłączny tryumf Dzie­

wicy, Jej najdoskonalsza niewinność, panień­
stwo, świętość i od wszelkiej zmazy grzechowéj 
czystość, niewyslawione wszystkich niebieskich 
łask, cnót i przywilejów bogactwa a wspaniałości 
sami Ojcowie święci upatrywali, to w onéj 
arce Noego, która z rozkazu bozkiego zbudo­
wana sama jedna z powzechnego całej zie­
mi zalewu zupełnie cała i nienaruszona uszła; 
to w onéj drabinie, którą Jakób od ziemi aż 
ku niebu sięgającą widział, po której szcze­
blach Aniołowie Boży wstępowali i zstępowali, 
a na szczycie jéj sam wspierał się Pan; to w 
onym krzu na miejscu świętem, na który 
patrząc się Mojżesz widział go zewsząd pa­
łającym, a przecie w pośród trzaskających 

ognistych płomieni nie zgorzał, ani się najmniej­
szemu uszkodzeniu nie poddał, ale się nado­
bnie zieleniał i kwitnął, to w onéj n.ezdobytéj
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wieży przed obliczem nieprzyjaciela, z której 
wisi tysiąc tarcz i wszystka broń mocarzów; 
to w zamkniętym onym ogrodzie, który żad­
ną chytrością zasadzek, ani pogwałconym, ani 
zepsowanym być nie może; to w oném lśnią­
cym się mieście Bożóm, którego podwaliny są 
na górach świętych; to w onym najwspanial­
szym przybytku Bożym, jasnością bożka bły­
szczącym i chwały Pańskiej pełnym; to win­
nych mnogich tego rodzaju obrazach, w któ­
rych najwyższa Bogarodzicy godność, jej nie­
pokalana czystość, i żadnej nigdy skazie nie- 
podlegająca świętość, podług wykładu Ojców 
świętych wyraźnie zapowiedzianą była.

Aby opisać ten niejako zbiór wszelkich 
łask bozkich i pierworodną niepokalanosć Dzie­
wicy, z której narodził się Jezus, ci sami Oj­

cowie posługując się słowami Proroków, nic 
inaczej Najświętsza Pannę wysławiają, jedno 
jako czystą gołębicę i święte Jeruzalem, i wy­
niosłą stolicę Bożą, i arkę poświęcającą i dom, 
który sobie przedwieczna mądrość zbudowała,



i Królową onę, co opływając w rozkosze, i 
na swoim Umiłowanym wsparta, z ust Najwyż­
szego wyszła wszystka doskonałość, śliczna i 
miła Bogu, a żadna nigdy plama grzechu nic 
skażona. Gdy zaś Ci sami Ojcowie i Pisarze 
kościelni głębiej się w to wmyśleli, jako Anioł 
Gabryel zwiastując Najświętszej Pannie naj­
wznioślejsza godność Macierzyństwa Bozkiego, 
w imieniu i z rozkazu samego Boga miano­
wał Ja łaski pełną, nauczali, iż przez to szcze­
gólne, uroczyste i nigdy indziej nie słyszane 
pozdrowienie okazano jest, że Bogarodzica by­
ła wszystkich łask bożych stolicą, wszystkiemi 
Ducha bożego darami ozdobioną, owszem tych­
że darów jakby skarbnicą nieprzebraną a niewy­
czerpaną przepaścią, tak iż nigdy pod przekleń­
stwa nie podciągniona, ale wraz z Synem 
swoim wiekuistego błogosławieństwa będąc u 
czestniczką, z ust Elżbiety od Ducha bożego 
natchnionej, godna była usłyszeć: błogosła- 
wionaś Ty między niewiastami, i błogosławion 
owoc żywmta twmjego.
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A tak, według równic wyraźnego, jak i 

zgodnego tychże Ojców rozumienia, najchwa­
lebniejsza Dziewica, której uczynił 1 ielkie 

rzeczy 'Wszechmocny, taka wszystkich darów 
niebieskich przeważnością, taka pełnością ła­
ski, i taka niewinnością jaśniała, iż przez nic 

stawszy sic niewysłowionym cudem Doga, o- 
wszem cudem, nad wszystkie cuda, ho go­
dna być Macierzyństwa Bozkiego, od samego 
Boga podług możności natury stworzonej jak 
najwięcej zbliżona, nad wszelkie ludzkie i a- 
nielskie wzniosła się pochwały. Drzetóż dla 

wysławienia pierworodnej niewinności i spra­
wiedliwości Bogarodzicy, nie tylko ją często 
z Ewa jeszcze dziewiczą, jeszcze niewinną, 

jeszcze nieskażoną, jeszcze zabójczym chytre­
go węża podstępem nieuwiedzoną, porówny­
wają, ale owszem z przedziwną jakąś i słów 
i myśli wdzięcznością nad nią przenoszą. Ewa 
albowiem, nedznie wężowi powolna i od pier­
worodnej niewinności odpadła i w jego się 
niewolę oddała, lecz Najświętsza Panna pier-
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worodqjto dar ciągle pomnażając, nie tylko 
podszeptów węża nigdy nie usłuchała, ale 

owszem siła z nieba wziętą, mowę jego i 

przewagę całkiem ubezwładmłs
Dla tego nigdy nie przestawali nazywać 

Bogarodzicy albo liliją między cierniem, albo 

ziemia wcale nietknięta, dziewicą, nienaruszoną, 
niepokalana zawsze błogosławioną, od wszel­

kiej grzechu zarazy wolna, z której nowy u- 
czyniony jest Adam, albo bezprzygannym, 
rozs'witnionym i najweselszym niewinności, 

nies;miertelności i rozkoszy rajem, od samego 
Bo "a zasadzonym, i od wszelkich zjadliwego 

węza zasadzek ubezpieczonym; to drzewem 
niezwiędłóm, którego robak grzechu nigdy się 

nie tknął, to źródłem zawsze czystćm, mocą 
Ducha Świętego zapieczętowanym, to znowu 
przybytkiem Bożym, albo skarbnicą nieśmier­
telności , albo jedną i jedyną nie śmierci ale 
żywota córa, nie gniewu ale łaski odroślą, 

która zawsze zieleniejąc, z zepsutego i zara­
żonego korzenia, za szczegolnem Opatrzności



Bozkiéj zaradzeniem, wbrew powszechnemu 
prawu, rozkwitła. Ale jakby na tylu wznios­
łych pochwałach dosyć jeszcze nic było, až 
Ojcowie świeci, własnemi i dobitneini wyra­
zami orzekli, iż gdy się mówi o grzechach, o 
Najświętszej Pannie mowy być nie może, któ­
rej dana była nadobfitość łaski do pokonania 
grzechu wszelkiego, i wyznawali, iž najchwa­
lebniejsza Panna, była ( pierwszych ) Rodziców 
naprawicielką, następców ożywieniem, przez 
wieki wybrana, od Najwyższego przysposobio­
ną, od Boga przcpowiedz'ana, kiedy do wę­
ża mówił: nieprzyjażni położę między tobą a 
między niewiastą, która zaiste tege węża za­
trutą głowę skruszyła; i dla tego twierdzili, 
że taż Najświętsza Panna będąc przez łaskę 
od wszystkiej grzechowćj plamy zachowaną, 
od wszelkiej skazy ciała, duszy i umysłu wol­
na, zawsze z Bogiem przestająca, wiecznćm przy­
mierzem z Nim złączona, nigdy nie była w cie­
mnościach , ale zawsze w światłości, i przeto 
stało sio godnćm nie dla własności ciała swe­



go, ale dla pierworodnej laski Chrystusa Pana 

mieszkaniem.
Przytoczmy z kolei przedziwnie piękne 

wyrażenia, w których Ojcowie Świeci mówiąc 

o Poczęciu Dziewicy wyświadczyli, iż natura 
w obec działania laski zdumiona wstrsymaia 
sie, nie mogąc dalej postąpić; bo stać się mia­
ło, iż boża Rodzicielka Dziewica, nie wprzód z 

Anny miała się począc, ażby laska owoc wy­
dala. Należało bowiem, aby pierworodną poczę­

tą była, z której począć się miał pierworodny 
wszelkiego stworzenia. Wyświadczyli, iż ciało 
Dziewicy, z Adama wzięte, Adamowej zmazy 

nie przyjęło, a zatem że Najświętsza Panna 
przybytkiem była od samego Doga stworzonym, 
od Ducha Świętego usposobionym, z purpury 

zaiste udziałanym, który nowy ów Beseleel 
złotą tkanką i rozmajtym kolorem ubarwił, że 
ona ta jest i słusznie sławiona być ma, jako 
ta, która własnym pierwotnóm dziełem Bogu 
pozostawszy, ogpistych strzał złego ducha u- 
nikneła, a piękna z natury i od wszelkiej zgo-
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ia zmazy czysta, niby jutrzenka zewsząd ja­
śniejąca wzeszła światu w swém Niepokalanćm 
Poczęciu. Nie przystało albowiem, aby to na­
czynie wybrane uległo pospolitej niedoli, gdvž 
niezmiernie od innych różnij naturę z niemi 
wspólną miało, nie winę, owszem niezbę­
dnie przystało, aby Jednorodzony jako w nie- 
biesiech miał Ojca, którego Serafi nowie trzy­
kroć świętym słavYią, tak miał na ziemi Mat­
kę, któraby nie przyćmionym mgdy blaskiem 

świętości jaśniała. I ta zaprawdę nauka, tak 
żywo przodków naszych ducha i myśli zajęła, 
iż się między niemi szczególny i ze wszech 

miar przedziwny sposób mówienia upowszech­
nił. Pospolicie howicm Bogarodzice nazywali 
niepokalana, i zgoła niepokalaną, niewinna i 
najniewinniejszą, nienaruszoną, i całkiem nie­
naruszoną, świętą i od wszelkiej skazy grze- 
chowéj daleką, wszystką czystą, wysoką, nie­
skażoną, owszem czystości i niewinność pra­
wie samym pierwowzorem, nad piękność pię­
kniejszą, nad śliczność śliczniejszą świętszą



nad świętość, jedynie święta, dusza i ciałem 
najczystszą, wszelką czystość i dz-ewiczośc 
przewyższającą, same całą przybytkiem wszyst­
kich łask Ducha Przenajświętszego i oprócz 
Boga, wyższą nad wszystko, nad same na­
wet Cheruby i Serafiny, nad całe zastępy A- 
niołów, w naturze swojej piękniejszą, ozdo- 

bniejsza, i świętszą, której niebieskie i ziem­

skie języki, dostatecznie wysławić nie z doła- 
ją. Ten sposób mówienia, jak każdemu wia­
domo, także przeszedł jakby sam z siebie do 
pomników świętej Liturgii i modlitw kościel­
nych, w' których nie tylko csęsto się powta­
rza , ale się i wielce przeważnym okazyje. I 
tak w nich Bogarodzica wzywaną bywa i wy­
sławianą to jako przeczysta gołębica pięknoś­
ci, to zawsze jako kwitnąca róża, wszystka 
najczystsza, zaw'sze niepokalana, zawsze bło­
gosławiona , to jako nigdy nieskażona niewin­
ność, i jak druga Ewra, która Emmanuela 

porodziła.
Nic wiec dziwnego, że naukę o Niepo-
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kalaném Bogarodzicy Panny Maryi Poczęciu, 

zdaniem Ojców w Piśmie świętem zawarta 
tyła najpoważniejszemi ich świadectwy podaną, 
tyła sîawnemi czcigodnej starozy tności pomni­
kami wyrażona i uwielbioną, a najwyższem i 
najdostojniejszém Kościoła uznaniem podaną i 

utwierdzoną, samiż Kościoła uznaniem Paste­

rze i prawowierne ludy z taka pobożnością, 
uszanowaniem i miłością, coraz więcej wy­
znawać za chlubę mieli, i nic im milszego, 
nic słodszego nie było, jak Bogarodzicę Dzie­

wicą, bez grzechu pierworodnego poczętą, 
wszędzie z najwiekszćm uczuciem miłości 
czcić, uwielbiać, wzywać i chwalić. Dla tegoż 
oddawna Biskupi, Kapłani, Zakony, sami na­
wet Cesarze i Królowie, u tej Apostolskiej 

Stolicy usilnie się dopraszali, aby Niepokalane 
Najświętszej Bogarodzicy Poczęcie, jako dog­
ma katolickiej wiary orzeezoném było. Prośby 
te i za dni naszych ponowiono, a mianowi­
cie do Grzegorza XVÍ. błogosławionej pamię­
ci Poprzednika Naszego, i do Nas samych



powtórzyli je Biskupi, świeckie Duchowień­

stwo i zakonne rodziny, Monarchowie i pra­

wowierne narody.
My przelo z wielką duszy naszej radoś­

cią mając o tém wszystkiem wiadomość, i 

pilnie to rozważając zaledwieśmy, lubo niego­

dni, skrytém Opatrzności rozporządzeniem na 
te najwyższą Piotrowa Stolice wyniesieni ca­
łego Kościoła rządy objęli, tośmy podług wiel­
kiej naszej od lat dziecinnych ku Najświętszej 
Bogarodzicy Maryi Pannie czci, nabożeństwa 

i miłości przede wszystkiem uczynić postano­
wili, czegoby jeszcze mógł Kościół żądać, aby 

sie cześć Najświętszej Dziewicy pomnożyła, a 
Jéj przywileje obfitszym blaskiem jaśniały. 
Chcąc zaś wszelkiéj sądu dojrzałości przyłożyć, 

utworzyliśmy oddzielną kongregacyę z grona 
Wielebnych Braci Naszych, Świętego Rzyms­

kiego Kościoła Kardynałów, pobożnością, du­
chem rady i rzeczy bożkich znajomością zna­
komitych , a z Duchowieństwa tak świeckiego 
jak zakonnego wybraliśmy mężów w tcolo-
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gicznej nauce doskonale biegłych, aby wszyst­
ko , co Niepokalanego Najświętszej Panny Po­
częcia dotyczy, jak najdokładniej zbadali, a 
Nam o tern zdanie swoje przedłożyli. Lubo 

zaś z otrzymanych próśb o orzeczenie dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia, myśl wielu Biskupów 
wiadomą Nam już była, przecież wysłaliśmy 

pod d. 2. Lutego 184-9 r. z Gaety list okólny 
do wszystkich Wielebnych Braci naszych, ca­
łego katolickiego świata Biskupów, aby we­
zwawszy Boga, dali Nam na piśmie wiadomość, 

jaka jest ich Wiernych ku Niepokalanemu 
Bogarodzicy Poczęciu pobożność i uczucie i 

jakie samychże Biskupów co do orzeczenia 
nastąpić mającego byłoby zdanie i jakie ży­
czenie, abyśmy jak można najuro czyściej, wy­
rok Nasz najwyższy wydali.

Nie mała zaprawdę przyniosły Nam po­
ciechę tychże Wielebnych Braci Naszych od­
powiedzi. Bo oni także z niewyslowionn ra- 
doścja, weselem i gorliwością odpisując na 
wezwanie nasze, mn tylko swoje własna, swoje­
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go duchowieństwa i wiernego ludu ku Nie­

pokalanemu Najświętszej Panny Poczęciu po­
bożność i wiarę na nowo poświadczyli, ale 
jeszcze wspólnym jakoby gîoseni od nas zadali, 
aby Niepokalane tejże Dziewicy Poczęcie naj­

wyższym sądem i powaga Nasza orzeczonem 
zostało. Nie mniejsza też napełnieni byliśmy 
radością, gdy Wielebni Bracia Nasi Świętego 

Rzymskiego Kościoła Kardynałowie wspomnio- 
nćj oddzielnej kongregacyl i wzmiankowani 
już Teologowie, Doradcy przez Nas wybrani, 

z równąż skwapliwością i upragnieniem, po 
pilném rzeczy zgłębieniu, takiegoż o Niepo- 
kalaném Bogarodzicy Poczęciu dopraszali się 

od Nas wyroku.
Tedy za przykładem sławnych Poprzed­

ników Naszych idąc, a zwykłego się trybu i 
przepisów trzymając zwołaliśmy i odprawili 
Konsystorz, na którym do Wielebnych Braci 
Naszych Świętego Rzymskiego Kościoła Kar­
dynałów rzecz uczyniwszy, z niezmierną du­
szy naszej pociechą słyszeliśmy proszących
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Nas, abyśmy o Niepokalanym Bogarodzicy Dzie­
wicy Poczęciu dogmatycznie orzekli.

Przeto pełni zaufania w Bogu, iż nad­
szedł już czas potemu, aby orzeczonóm Dyło
0 Niepokalaném Najświętszej Boga Rodzicielki 
Maryi Panny Poczęciu, które i Pismo S .viete

1 czcigodne podania, i ciągłe Kościoła zdanie, 
i osobliwa Katolickich Biskupów i wiernych 

jednomyślność, uroczyste Poprzedników Na­
szych czyny i postanowienia, przedziwnie wy­
jaśniają i poświadczają: wszystko najpilniej 
zważywszy, a usilne i gorące uczyniwszy 
przed Bogiem modlitwy, osądziliśmy, iż Nam 
się już z wydaniem najwyższego Naszego o- 
rzeczenia i wyroku o Niepokalaném Panny 
Najświętszej poczęciu ociągać nie należy: a 
tak, najpobożniejszemu katolickiego świata u- 
pragnieniu i Naszej ku Najświętszej Pannie 
pobożności zadość uczynić, a razem w Niej 
Jednorodzonego Jéj Syna Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa tern więcej uwielbić, iz wszelka 
cześć i chwała Matce wyrządzana przechodzi 

na Syna.
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Gdy wiec nie przestawaliśmy w upokorze­
nia i w poście osobnych Naszych i publicznych 
Kościoła modlitw Bogu Ojcu przez Syna Jego 
ofiarować, aby Ducha Świętego mocą umysł 

Nasz prowadzić i utwierdzać raczył, poleciw­
szy się pomocy wszystkiego niebieskiego Dwo­
ru i z głębi serca Ducha Pocieszyciela we­
zwawszy, z jego natchnienia ku czci Świętej 

i nierozdzielnćj Trójcy, ku chwale i ozdobie 
Dziewicy Matki Božéj, ku podwyższeniu wia­
ry katolickiej i pomnożeniu Religii Chrześci­
jańskiej, władza Pana Naszego Jezusa Chrys­
tusa , błogosławionych Apostołów Piotra i Pa­
wła i Naszą oświadczamy, orzekamy i wyro­
kujemy, iż nauka, która opowiada, że Naj­
świętsza Marya Panna, w pierwszej zaraz 
chwili Poczęcia swego, była już szczególniejszą 
Wszechmogącego Boga łaską i przywilej, dla 
zasług Chrystusa Jezusa Zbawiciela rodu ludz­
kiego , od wszelkiej pierworodnego grzechu 
zmazy zachowaną wolną, jest nauką od 
Boga objawioną, a przeto przez wszystkich



wiernych mocno i stale być wyznawaną po­
winna. Dlatego jeżeliby tacy byli, którzyby 
inaczej, niż p^zez Nas orzeczonćm jest, czego 

Boże uchowa'- u siebie trzymali, niech znają 
i wiedzą, iż własnym się sądem potępiają, 
odpadają od wiary, od jedności kościoła od­
stępują , a jeszcze samym czynem podlegają 
karom przez prawo nałożonym, gdyby wewnę­
trzne rozumienie swoje, ustnie lub na piśmie, 
czy jakimbąbz innym sposobem, na zewnątrz 
objawiać się. poważyli.

Przepełnione są więc usta Nasze wese­
lem a język Nasz radością, i najpokorniej, 
najusilniej Chrystusowi Jezusowi Panu Nasze­
mu czynimy i zawsze czynić będziemy dzięki, 
iż osobliwą swą łaską, Nam acz niegodnym 
pozwolił tę cześć, tę chwałę i sławę Naj­
świętszej Matce swojej oddać i orzec. Naj­
pewniejszą zatem nadzieją i wszelką zgoła 
ufność mamy, że tak Najświętsza Dziewica, 
która wszystka piękna i niepokalana, jadowi­
tą głowę okrutnego węża starła i zbawienie
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przyniosła światu, która jest Pporoków i Apo­
stołów cliwaią chlubą męczenników, świętych 
wszystkich weselem i korona, która wszyst­
kich w niebezpieczeństwie zostających najpe­
wniejszą jest ucieczką i nieomylną pomocą, 
całego okręgu ziemi najprzeważniejszą u Je- 
dnorodzonego Syna swego pośredniczką i po- 
jednawczynią, Kościoła Świętego zaszczytem, 
ozdobą i najmocniejszy obroną, która wszystkie 
zawsze pogromiając kacerstwa, wierne ludy 
i narody z największych wszelkiego rodzaju 
klęsk ratowała, a i Nas samych z tylu gro­
żących Nam niebezpieczeństw wybawiła: ufamy, 
że raczy najprzemożniejszą swoją przyczyną 
sprawić, aby Święta Matka Kościół KatolicKi, 

wszelkie usunąwszy trudności, wszelkie roz­
gromiwszy błędy, u wszystkich ludów i na 
wszystkich miejscach, codzień więcej wzmac­
niał się, kwitnął i panował od morza do 
morza, i od rzek; aż do krajów okręgu ziemi, 
a cieszył się zupełnym pokojem, swobodą i
wolnością, aby grzesznicy odpuszczenie, cho-

6
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rzy uzdrowienie, lękliwi męztwo, zasmuceni 
pociechę, w niebezpieczeństwie będący pomoc 
otrzymali, a wszyscy błądzący, otrząsnąwszy się 
z ciemności umysł ich ciążącej, na drogę prawdy 
i sprawiedliwości powrócili, i aby stała się je­
dna owczarnia i jeden pasterz.

Niech usłyszą te słowa nasze wszyscy 
najmjlsi Nam Kościoła Katolickiego Synowie, 
nich z tém gorętszą pobożności, wiary i mi­
łości usilnością nie ustawają czcić, wzywać, 
i błagać Najświętszej Bogarodzicy Maryi Panny, 
bez grzechu pierworodnego poczętćj, niech 
do tej najsłodszej Matki miłosierdzia i łaski, 
we wszystkich niebezpieczeństwach, uciskach, 
potrzebach, wątpliwościach i Lo.aźniach z wszel­
ką uciekają się ufnością. Bo niczego się lę­
kać, o niczérn rozpaczać nie trzeba pod Jéj 

przewodem, wezwaniem, opieką i zasłoną. 
Macierzyńskie albowiem mając ku nam serce 
i sprawę zbawienia naszego podejmując, o 
cały ród ludzki troskliwa, nieba i ziemi Kró­
lową od Boga postanowiona, nad wszystkie



Amołów chóry i Świętych zastępy wywyższona, 

stojąc po prawicy Jednorodzonego Syna swego 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa, macierzyń- 
skieini prośbami swemi najskuteczniej wstawia 
się za nami, czego szuka znajduje,, i nie mo­
że być niewysłuchaną.

Nakonicc, aby to Nasze o Niepokalanym 
Najświętszej Maryi Panny Poczęciu orzeczenie 
doszło do wiadomości wszystkiego Kościoła, 
niniejszy List Nasz Apostolski na wieczną rze­
czy pamiątkę wydać postanowiwszy, rozkazu­
jemy, aby odpisom jego, a nawet egzempla­
rzom drukowanym, ręką któregobądź publi­

cznego Notarvusza podpisanym, i pieczęcią 
osoby na dostojeństwie Kościelnem stojącej 
opatrzonym, taka sama wiara od wszystkich 
była dawaną, jakąby samemu oryginalnemu 
pismu temu, gdyby je przedstawiono i oka­
zano, daną była.

Nikomu więc z ludzi godzić się nie ma 
tego pisma, oświadczenia, wyroku i orzecze­
nia Naszego naruszać, albo się onemu zu-
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chwale sprzeciwiać i opierać. Jeżeliby się zaś 
kto na to odważył, niech wić, iż Boga Wszech­
mogącego i Świętych Piotra i Pawia Aposto­

łów gniew na siebie ściągnie.
Dan w Rzymie n Śtp# Piotra Roku 

Wcielenia Pańskiego 1854-. dnia 8. Grudnia, 

Papieztwa Naszego dziewiątego roku.”

♦
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Za ko liczenie
¥11.

Niebezpieczeństwa Ojca ś. Jego obecne 
położenie jako Władzcy. Charakterystyka

Dnia 11. Kwietnia 1886 r. gdy Pius 
IX. zwiedzając klasztor SM Agneszki, przyj­
mował na sali przedstawiane sobie osoby, po­
dłoga nagle się zapadła; ale Papież jakby 
cudem bez szwanku wyszedł nieuszkodzony. 
Prócz tego przypadkowego niebezpieczeństwa, 
był Papież na groźniejsze jeszcze wystawiony, 
które mu złość i zdrada po dwakroć zgoto­
wały: dnia 21. Maja r. b. Ojciec ś. chciał się 
udać koleją do opactwa Crotta Ferrata, pod 
Frascati, gdzie jest klasztor mnichów greckich, 
gdy inżynier, rodem francuz, spostrzegł, że 
wagon jest szerszy od drogi szynowej w Tune­
lu, skutkiem czego byłby zdruzgotany; dla te­
go Ojciec ś. odbył te przejazdkę w karecie, a 
dopiero powrót miał nastąpić koleją. Ale wte­
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dy zauważano, że umyślny pociąg z Rzymu 
przybyły miaf mechanika pijanego, a w trzech 

konduktorach poznano zbrodniarzy świeżo wy­
puszczonych z więzienia Ssę Michała, którzy 
mieli wysadzić machinę w powietrze, lub 
zdruzgotać wagon z Papieżem. Ojciec ś. dał 

400 szkudów francuzowi, urzędnikowi przy 
kolei, za odkrycie tego spisku.

W końcu wypada nadmienić, że Ojciec 
ś. rzucił Ida twe na wszystkich wichrzycieli 
podburzających prowincye Państwa Kościelne­
go do powstania, lub udział w niém biorą­
cych, by je oderwać od panowania Stolicy 
Apostolskiej; że wojsko papiczkie, z ochotni­
ków wszech narodowości złożone, pod na­
czelnym wodzem Lamoricierem stawiło wpraw­
dzie czoło najezdnikowi, ale od jego przeważają­
cej siły pod Castelfidardo pobite, poszło 
w rozsypkę i zostawiło bez obrony kraje pa- 
piczkie: Romania, Umbrya i Marchie, które 
teraz bez przeszkody zajęły w'ojska sardyńskie, 
tak że tylko Rzym z Okręgiem, czyli tak zwana
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ojcowizna ś. Piotra zostaje obecnie w posia­
daniu Stolicy Apostolskiej, zasłonionej przez 
wojska francuzkie przeciw napaści zewnętrznej.

Wreszcie Ojciec ś. nie może w żadne 
wchodzić układy o odstąpienie rzeczonych 
prowincyj, nie mając prawa rozrządzać dowol­
nie własnością Stolicy Apostolskiej, ale owszem 
jest sumieniem związany, takowe zachować 
i przekazać w całości swojemu następcy, jeżeli 
nie chce na siebie brać odpowiedzialności za 
dokonany przez króla Wiktora Emanuela czyn
zaborczy. _______

Dla uzupełnienia charakterystyki o Piusie 
IX. posłużyć tu może następujący Rys z jego 
życia wyjęty:

Przed trzydziestu sześciu laty spotkał 
pewien ksiądz w Rzymie młodego złoczyńcę 
imieniem Kajetana, właśnie kiedy go prowa­
dzili na stracenie. Wielka pokora i zupełne 
poddanie sie, jak widać było po nim, spra­
wiedliwości bozkićj i ludzkiej, z jakiem wino­
wajca ten szedł na śmierć pewną, tak wzru­
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szyły owego księdza, że co tchu pobiegł do 
pałacu ówczesnego Ojca ś. i prosił o uła­
skawienie Kajetana, a prędzej nie chciał wyjść, 
aż Ojciec ś. zamienił Kajetanowi karę śmierci 
w wiezienie na całe życie. Wsadzono go więc 
do więziema we fortecy, która się nazywa 
twierdza ś. Anioła. Dwadzieścia dwa lat pó­
źniej ksiądz ów został Ojcem świętym, dzi­
siejszym Piusem dziewiątym. Nie zapomniał 
on o onym złoczyńcy Kajetanie i chciał się 
teraz przekonać, czy ten ułaskawiony praw­
dziwie zasłużył na jego dobroć, i czy się 
nawrócił zupełnie. Chciał się też i zarazem 
przekonać, jak się z więźniami za jego rzą­
dów obchodzą. Ubrał się więc jakby zwyczajny 
ksiądz, i poszedł jednego dnia nad wieczorem 
do twierdzy ś. Anioła. Skoro tu przybył, prosi 
oddź wiernego o wpuszczenie. Ale to człowiek 
grubijański i wpuścić go nie chce; dopiero 
kiedy ksiądz mu pokazał na piśmie pozwole­
nie od Ojca ś. żc może wnijść do wiezienia, 
wpuścił go, mrucząc sobie pod nosem. Ojciec
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s wchodzi do komórki Kajetana, Ten go ni e- 
poznał i dla tego ze strachem pyta się, po 

co przyszedł?
— Przynoszę ci dobre orędzie od twojej 

matki — odpowiada przebrany Ojciec ś. — 

Słysząc słowo o matce zawołał więzień:
— Moja kochana matka! a więc żyje jesz­

cze? Chwałaż Bogu Najwyższemu!
— Tak jest, żyje i mnie przysyfa do cie­

bie, ażebym ci powiedział, że ci będzie lepiej. —
Więzień nie wiedział, co robić z radoś­

ci, ale rzucił się owemu księdzu w objęcia, 

a ten go do serca swego przycisnął.
— Bóg sie więc jeszcze nademną lituje, 

bo przysyła mi Anioła pociechy ! — powiedział 

Kajetan.
Uspokoiwszy się trochę ze swojego wzru­

szenia , opowiedział mu więzień wszystkie cier­
pienia przez dwadzieścia i dwa lat więzienia 

swego.
— Trzeba ci było pisać do Ojca ś. i 

prosić co o łaskę— rzecze ksiądz nato.—
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Dosyć jużes wycierpiał za zbrodnię, w siedm-

nastym roku życia twego popełnioną.
— Pisałem kilka razy, ale nie dostałem

żadnej odpowiedzi.
— Pisz jeszcze raz.
— Ale kto mu mój list odda? zaginie 

jak i tamte.
— Ja mu go oddam ; oto tu masz papier 

i ołówek. —
Więzień napisał list jak najpokorniejszy 

i rzewnemi łzami skropiony.

— Tak, dobrze, jeszcze przed wieczorem 
Ojciec ś. twój list dostanie. Bądź zdrów, ufaj 
w Bogu, zmów paciorek za Ojca ś. i bądź 
spokojny.

Wyszedłszy z więzienia, poszedł do od- 

dźwiernego, który dąsając i niecierpliwiąc się 
chodził po swojej izbie.

Do diabła! Mości księże, ciężko Jego­
mość przeskrobał — krzyknął oddźwitkny na 
niego — godzinęś miał tylko zabawić, a tu już 

dwie minuty po godzinie; ruszaj ztąd coprędzej.
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— Nie klnij, człowieku, bo Boga tém 
obrażasz; a nużby się o tém Ojciec ś. dowiedział?

— A niech wie, kiedy chce ! On się tyle 
o mnie kłopocze, ile ja o niego.

— Nie znasz Ojca ś. bobyś wiedział, że 
on nikim nie gardzi. Jak się ty nazywasz?

— A Jegomości djabli do tego! ruszaj 
sobie do kaduka, pókiś zdrów!

Wyszedł więc niepoznany Ojciec ś. i 
poszedł do najwTyższego urzędnika twierdzy ś. 
Anioła. Ten nie wiele był grzeczniejszy.

— Jeszcze jakiś natrętnik ! — zawołał — 
żywo, Mości Księże, czego Jegomość chce, 
bo ja nie mam czasu!

— Zadam uwolnienia dla więźnia Kajetana.

— Jegomość żartuje; sam tylko Ojciec ś. 
uwolnić może.

— Ja też w imieniu Ojca ś. tu przychodzę.

— A dowód na to? —
Oto tu jest! — i Ojciec ś. Pius wziął 

pióro i napisał w jego oczach : Rozkazuję za­
rządcy twierdzy ś. Anioła, by więźnia Kaje-
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tana wypuści! natychmiast na wolność, a od- 
dzwiemego odpędził. Podpisał Pius, Papiež.

Zarządca poznał po piśmie, kto jest ten 
ksiądz i padł Ojcu ś. do nóg, prosząc o prze­
baczenie za takie przywitanie go. Kajetana 
natychmiast wypuszczono, który odtąd matkę 
żywił i był poczciwym człowiekiem. Onegóż 
odźwiernego grubijana zaraz odpędzono. — Po 
dwóch miesiącach dostał on znowu miejsce 
jaKieś, kiedy przyrzekł, że już nie będzie wię­
cej klął i z nikim się tak 

chodź'!. I dotrzymał słowa. —
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